
Nr. 196 We Lwowie — Czwartek 16. lipca 1896. Rok X
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ w ynosi:

we Lwowie na prow incji za prunicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 0 zł. 12 zł. 15 zł.
|f0i* Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

p-zedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Oaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej JS. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. ' 9 S  

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobrych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmnje Bię do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oentów od wiersza.

N u m e r  k o s z t u j e  6  c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATĘ przyjmują : we Lwa- 
wie: Administracya Gazety Narodowej] ul. Karole
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 rne 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rndolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Dn- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frandler.

CENA OGŁOSZEŃ: OgłMzenla zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ot
— Prywatna korespondenoya 3 ct, od wyrazu. — 
Karty koraepoudency|os dla drobnych ogłoszeń 30 t

Bł L II A JJŁEDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 4 —6 wieczorem . E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

BIURA ADM INISTRACYI: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 
o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 15 lipca.

W ybór uzupełn ia jący  w Ś w i e -  
c k i e m  (W P rusach  Zachodnich) m a 
znaczenie pod w zględem  n ie ty lk o  n a
rodowościowym , ale i parlam entarnym . 
Gazeta Toruńska p isze: „Przeciw nik
zw yciężył znaczną w iększością głosów  
a w iększość ta  pow stała w ten  sposób, 
źe Niemcy, k tó rzy  się od r. 1893 prze
prow adzili , zosta li dopuszczeni do 
u rn y  w yborczej, podczas k ied y  n a 
szym , pełnym  pośw ięcenia w iarusom  
spełnienie obow iązku niezm iern ie  u- 
tru d n ian o . Pan H oltz w szakże n ied łu 
go zabaw i w parlam encie, bo p arla 
m ent, w ed ług  pow szechnego m niem a
n ia  w ybory  uniew ażni z pow odu u ży 
cia s ta ry ch  lis t, a Koło polskie z . p e 
wnością p ostara  się o nagłe trak to w a
n ie p ro testu  przeciw  w ażności w ybo
rów . Będziem y więc może jeszcze  przed  
w iosną m ieli nowe w ybory, na podsta
w ie lis t  now ych, a w tenczas niezaw o
dnie zw yciężym y. Ubolew ać ty lko  n a 
leży  nad  roznam iętn ien iem  um ysłów , 
jak ie  w yw ołują w nieskończoność po
w tarzane w ybory. Niem cy rozbestw ili 
się ju ż  do tego stopnia, źe ju ż  zaczy
n a ją  napastow ać Polaków na p u b li
cznych drogach. Tak donosi Geselliger, 
że czterej posiadacze niem ieccy z Bu
kow ca napadli z powodu sprzeczki o 
w ybory  obyw atela po lsk iego  na d ro 
dze, chcąc go sponiew ierać, ale te n  
w szystk im  czterem  poradził a dwóch 
niebezpiecznie postrzelił,"

O tym  o sta tn im  w ypadku donosi 
Beri. Tageblatt: „Z okazy i w yborów  w 
Św ieckiem  przyszło  do k r w a w e j  
s c e n y  m i ę d z y  N i e m c a m i  a j e 
d n y m  P o l a k i e m .  Pew ien szlachcic 
polski, k tó ry  po w yborąch w łaśn ie w y
b iera ł się z pow rotem  do domu, po
pad ł z k ilkom a posiadaczam i z Buko- 
wia w sprzeczkę, w k tórej c iągu Niem
cy b ryczkę Polaka zatrzym ali. Ponie
waż konie się spłoszyły  i dęba s ta 
wały, w yskoczył Polak z bryczki i w e -1 
zw ał napastników , aby od bryczki u- 
s tąp ili — ale nadarem nie i Niemcy 
ow szem  zabierali się do napadu  na 
Polaka. Polak  zatem  nag le  w ydobył 
rew olw er i k ilka razy  strze lił do Niem
ców. Jed en  z n ich  otrzym ał ciężką ra 
nę w piersi drugi postrze lony  zosta ł 
w ram ię Ciężko rannego  oddano n a
tychm iast pod opiekę lekarską, ale 
wątpię, aby oealał.u

Dalej donosi Beri. Tageblatt: „Jak 
żywo zresz tą  agitow ano w tym  okrę
gu, dowodzą następ u jące  doniesienia. 
We w si Sz. pod iSwieeem ujrzano  czło
w ieka, k tó ry  od pół roku je s t  śm ier
te ln ie  chory, dobrze opakow anego, za
jeżdżającego  p rzed  lokal w yborczy. 
Podp ierany  przez k ilk u  ludzi p rzy s tą 
pił do u rn y  w yborczej, — był to  N ie
miec. Innego  w yborcę tak  chorego, iż 
sądził, źe ju ż  n ig d y  więcej n ie p rzy 
stąpi do Przen. S akram entu , p rzy w ie 
ziono powozem , ow iniętego  w chustk i 
i p ie rn a ty  do lokalu w yborczego — był 
to  P o laku.

j G łówny o rgan  k a to lick i Germania 
p isze : „Pom inąw szy ju ż , źe w ybór od
był się w sprzeczności z § 8 ordyna- 
cyi w yborczej wedle stare j lis ty  w y 
borczej, zostan ie  on  przez ra jc h s ta g  
dlatego uniew ażniony , poniew aż ju ż  
p rzy  pierw szym  w yborze kandydat k a 
to lick i (polski) by łby  w yszedł z u rn y  
i ogłosióby go m usiano jak o  wybra- 
n eg°> gdyby  n ie  to, że ośm głosów, 
k tó re  n iezaw odnie na Jaw orsk iego  b y 
ły  oddane i ty lko  b łędy  g ram atykalne 
w nazw isku  zaw ierały , za n iew ażne 
uznano i tern w ybór ściślejszy  spro
w adzono".

Z P aryża donoszą, źe R c s y a  z a 
c i ą g a  d w i e  now e olbrzym ie p o ż y 
c z k i .  Szczegóły jeszcze  nie są dok ła
dn ie  w iad o m e; na każdy  sposób chodzi
0 sum y bai’dzo grube. Jed n ą  je s t  po
życzka w a l u t o w a  na zaprow adzenie 
w a lu ty  zło tej w  Rosyi. Tę m ają objąć 
w szyscy R otszyldzi, B leichrdder (w B er
linie), tudzież  in n e  bank i i firm y f ra n 
cuskie i niem ieckie. Mówią o 500 m i
lionach rub li — cyfrze tern bardziej 
zdum iew ającej, że R osya ju ż  posia 
da dw a m iliardy  franków  w złocie i 
w kołach dobrze inform ow anych  są
dzono, źe n a  spraw ę w alu tow ą ju ż  
ty lko  co najm niej sześćset m ilionów  
franków  po trzebu je  — a te raz  m a m i
liard  franków  dopożyczyćl Ju ż  to  ro
sy jska  adm in istracya  skarbow a osta
tn im i la ty  p rzy  pożyczkach konw er- 
sy jnych  zaw sze znacznie więcej em i
tow ała, n iż  n a  cel naznaczony p o trze 
ba było i tym  sposobem  doszła do o- 
wego zapasu  zło ta  dw óch m iliardów  
franków . Tego też system u trzy m a się 
w idać tak że  p rz y  pożyczce w alutow ej
1 to n a  sum ę ogrom ną. W kołach po li
tycznych  py ta ją , ja k i m a cel ta  nad 
w yżka em isyjna

I D ruga pożyczka, co do k tó rej ne- 
goeyaeye dopiero się poczęły, m a d o 
starczyć funduszów  n a  dociągnięcie 
k o l e i  S y b i r s k i e j  do chińskiej 

. sieci kolejow ej i doprow adzenie je j 
następn ie  aż do P o r  t  A r t h u r .  Ta 

ożyczka idzie oporem , rząd  rosyjski 
! ~owiem nie chce je j  poręczyć, kolej 
zaś opłacałaby się dopiero od chw ili 

1 do tarc ia  do P o rt A rthur, w ięc do oce
anu. Negocyacye co do tej pożyczki 
m ają być n a  seryo prow adzone dopie
ro  teraz  podczas poby tu  L ihungczanga 
w P ary żu  (k tó ry  tam  p rzy b y ł d. 12. 
bm. w ieczór). W B erlinie tw ierdzą, źe 
chodzi ogółem  o pożyczkę trzy p ro cen 
tow ą w sum ie jednego  m iliarda  fra n 
ków.

W y b o r y  d o  b e l g i j s k i e j  I z b y  
— lam en tu je  Nowa Lresse — p rzy n io 
sły  „przyjaciołom  postępu*4 jeszcze s tra 
szn iejsze rozczarow anie, n iż się zano
siło wedle początkow ych telegram ów . 
K onserw atyści czyli kato licy  n iety lko  
nie zostali pobici, ale owszem  siedm  
m andatów  zdobyli, podczas g dy  socya- 
liści cz te ry  a libera li i rady  kały trzy  
m andaty  postrada li, ta k  że Izba te raz  
111 konserw atystów , a ty lko  29 so- 
cyalistów  i 12 radykałów  i libera łów  
liczy — i w iększość katolicka 70 gło
sów  w ynosi. W B rukseli zaszła scena 
zabaw na. Z razu szanse sooyalistów  i

połączonych z n im i radykałów  s ta ły . ich ajen tów  d la p rześw iadczen ia się, j Okolice w schodnie w yspy pełne są 
tak  pom yślnie, że roz lep ili p lak a ty  w ja k  są tam  w ykonyw ane p rzep isy  w e-[w zgórz , łagodnie zniżających  się ku 
żałobnych obwódkach, donoszące sza-j terynarsk ie . W ęgry m ają w zgląd  na  m orzu. Są one też n iezw ykle urodzaj - 
now nej pub liczności o „śm ierci kato - naród serbski, k tó ry  nie pow inien p o - 'n e , a w ydają bogatą  florę i całe gaje
lick ich  posłów  w Brukseli*. W ieczo
rem  rzecz się zm ieniła i ko n serw aty 
ści w yw iesili p lak a ty  donoszące, źe  
dzięki pa tryo tyzm ow i katolików  oj-

kutow ać za swój rząd , tudzież  na [ palm, podczas gdy  strona zachodnia 
króla serbskiego, którego lo jalny  spo- j w yspy je s t  ch a rak te ru  dzikiego, przy- 
sób m yślenia je s t  znany. j pom inająca n iek iedy  najbardzie j na-

D zienniki ang ielsk ie  podnoszą, że gie i n iedostępne okolice alpejskie
czyzna Belgów ocaloną została od nie- pom yślny  zw ro t w s p r a w i e  k r  e- G łębokie parow y przecinają  tę  masę
bezpieczeństw a kom uny, a dalej w zy
w ające poczciw ych obyw ateli, aby do

kow anie w yborcom  w ołali: N iech żyje 
k ró l 1 n iech  żyje B elgia I

Dzisiaj zapew ne dow iem y się o 
ostatecznym  składzie n o w e g o  g a 
b i n e t u  R u d i n i e g o .  Rzecz cieka
wa, dlaczego u stęp u je  także , czy od
praw iony został m in is te r sp raw  zagr. 
ks. Serm onetta. P ie rw o tny  zam iar n a 
praw ien ia  finansów kosztem  arm ii dów z pow stańcam i, 
w edle p lanu  m in is tra  w ojny  R iccotego, 
okazał się n iew ykonalnym  jak o  sta-

t e ń s k i e j  p rzypisać należy  R o sy i,! górską, rw ące potoki spadają z szu- 
poniew aż okazała, że niepodobna je j m em  na doły, a lody i śn ieg i leżą do

m y ustro ili w chorągw ie i n a  podzię-i>oderwać od re sz ty  m ocarstw ; to j e - !późuego la ta  na  w yższych szczyta ;h.
1-------- : ------- 1----------------v_i:. djiak ty lko  przyspieszyło  ów zw rot, L iczne trzo d y  pasą się tam  na halach,

głów na zaś zasługa należy  się am ba- a dzikiego zw ierza  w bród, tak , że 
sadorow i austryackiem u br. G alicę,1 polować m ożna do woli n a  kozły , dzi- 
k tó rem u su łtan  zupełn ie  u f a , k tó ry  k i, w ilki i liczne jeszcze dotychczas, 
przeto  um iał w płynąć na  su łtana. N ie - ! zw łaszcza w głębokich górach, n ie
m ieckie dzienn ik i p rzy p isu ją  ów zw rot dźw iedzie. G łównem bogactw em  k ra ju  
zręcznej in icyatyw ie  hr. G ołuchow -1 je s t  oliwka, k tó ra  się doskonale udaje 
skiego, k tó ry  konzulów  uży ł do ukła- na w apnistym  gruncie kreteńsk im .

[W ywóz coroczny oliwy przedstaw ia
! w n . r  ‘

nowcze pogorszenie o rgam zacy i woj- 
skow ej. Miano zredukow ać piechotę o 
70.000 żołnierzy, a rty le ry ę  o 288 dział — 
podw ojenie m ilicyi, żyw iołu  bardzo 
w ątp liw ego n a  w ojnie, wcale n ie  m o
gło  się nazw ać kom penzatą. W kołach 
w ojskow ych zapanow ało przerażen ie , 
w cale n iety lko  ew entualnem  za tam o 
w aniem  aw ansów  w yw ołane. M in iste r 
dom u królew skiego zasypyw any był 
eodzień stosam i listów  od w ojskow ycn. 
P rzed  m iesiącem  senat, m imo oporu 
zasiadających  w nim  jenerałów , p rz y 
ją ł  p ro jek t R iccottego, ale w Izb ie

1 w artość 12 do 15 m ilionów  franków . 
[W inna latorośl, k tórej też w iele h o 
du ją  w każdej okolicy, daje sław ne 

'je sz cze  od sta ro ży tn o śc i w ino i dosko- 
P o ło żen le  I ekonom iczne ołusank l. na ê rodzynk i. K lim at je s t  w  ogóle 

. . ‘ 1 bardzo łagodny  i zdrow y, ty lko na
Ś w iat cały  z uw agą się obecnie w schodzie w n iek tórych  okolicach g ra- 

p rzy p a tru je  K recie, tem u n iesfornem u suj e febra. N iezm ierne skarby  m ine- 
w ychow ankow i p ań stw a osm ańskiego, ra lne  w yspy jeszcze praw ie że nie są 
k tó ry  z daw ien daw na m nóstw o przy- eksploatow ane. D otąd ty lko łom y m ar- 
krości sp raw iał opiekunow i. Nie będzie inuru  i a labastru , znanego z dobroci 
może bez in te re su  podać k ilk a  szcze- ju ż  w starożytności, doczekały  się na- 
gólów  o tym  ciekaw ym  kraju . leży tego  uznania. S ław ny lab iryn t,

K reta ciągnie się na  p rzestrzen i z k tó rego  się Tezeus po zabiciu  stra-
260 k ilom etrów  ze w schodu n a  zachód szliw ego m ino taura  w ydoby ł p rzy  po-

_ „ i zam yka ja k  Olbrzymi ry g ie l m orze m ocy A rjadny, n ie b y ł n iczem  innem
posłów  wnieść go ju ż  n ie m iał odwa- E giejskie. Praw ie w około a zw łaszcza j ak ty lko olbrzym im ' kam ieniołom em ,
gi R udini i d latego rad a  m i n i s t r ó w  ju ż  z południow ej s tro n y  spadają  ska- k tó ry  dostarczył m ateryału  do budo-
uchw aliła  odroczyć w niesien ie do l i -  ly  strom o w m orze, a ty lko  na  w y- Wy  G ortyny, jednego  z trzech  najpo-

brzeżu północnym  są g łębokie wcię- tęźn ie jszych  m iast k re teńsk ich .
cia, k tó rym i w ody m orskie w rzynają
się w ląd  w yspy. Z pom iędzy całej S tolica  K auea.
ich liczby godne w zm ianki są zatoki j
Kissam y, Kanei. Sudy, w yspy D h y i,1 K reta, po tu reck u  K iryd, po gree- 
obw alow ana za toka K andyi i M irabelli. ku  K ryty , a po w łosku Kandya, tw o

stopada, zaczem  R iccotti do dym isyi 
się podał. Król ju ż  od m iesiąca do 
n iego n ie przem ów ił. Pod w zględem  
stosunku  Włoch do tró jp rzy m ie rza  nie 
m iał p ro jek t R iccottego wielkiego 
znaczenia. N iem com  i A ustry i n ie  o 
to  chodzi, aby w razie  w ojny z Ro- 
syą (a przeciw  niej je s t  t r a k ta t  t ró j
p rzym ierza ułożony) i F raneyą  , W ło
chy w ystąp iły  z niem i n a  placu boju, 
ty lk o  aby F rancya zm uszona b y ła  co 
najm niej dwa ko rpusy  sw oje uw ięzić 
d la obserw ow ania Włoch. s

Z powodu s e r b s k o - w ę g i e r -  
s k i c h  r o k o w a ń  w ykazu je Tester 
Lloyd , że W ęgry nie m ają  w tej sp ra 
w ie żadnych celów po litycznych  na  
w zględzie, gd y ż  inaczej rząd  w ęgier
ski w caleby n ie trak to w a ł z g ab in e
tem  Nowakowicza, k tó ry  w rogo uspo
sobiony dla W ęgier, n iety lko  n ie  un i
kał pogorszenia s to sunku  z niem i, ale 
owszem stara ł się o pogorszenie. Wę
g ry  litu ją  się nad Serbią, k tó ra  w sku
tek  u tru d n ien ia  w yw ozu swoich w ie
przów  corocznie jak ie  15 m ilionów  
franków  traci, coby z czasem  Serbię n ie w schodniej łączy się Ida z trzo 
do zupełnego upadku  ekonom icznego oim pasmem gór k re teńsk ich , mniej 
doprow adziło. O bostrzenia zaś w Ser- dzikim  od poprzednich, a zw anym  
bii przepisów  w eterynarsk ich  W ęgry L asy-tham i. W znosi się w praw dzie 
dom agać się m u sz ą , gdyż inaczej czasam i aż do 2164 m etrów , ale w ogó- 
Niemcy zabronią u siebie im portu  by- le m a k sz ta łty  m ało rozw in ię te  i za- 
d ła w ęgierskiego. I  pew nej k o n tro li w iera  w sobie w yżynę n a  900 m etrów . 
W ęgier co do spraw ow ania przepisów  Na na jdalszym  na wschód cyplu  wy- 
w eterynarsk ich  w Serbii, rząd  serbsk i spy  w znosi się jeszcze pasem ko gór 
odrzucać n ie pow inien, skoro tak żż  zw anych A fentysem , a najw yższy  je -  
rząd  niem iecki w ysyła do W ęgier swo- go szczyt liczy 1980 .metrów.

P rzez w yspę biegnie w zdłuż g rzeb ień  rzy  tu rec k i w ila je t z g łów nym  m ias- 
łańcucha górskiego, dzielącego się na  tern Kaneą. D zieli się ona na  sandża- 
cz te ry  części, a w  każdej z nich zna- k i z głów nym i m iastam i K aneą, Sfak- 
leść m ożna w iele dolin górsk ich  oto- ją , R ethym nem , K andyą i Lasytham i. 
czouych zew sząd góram i tak, źe w y- O bliczają ludność w yspy na jak ich  
g lądają jaK dna  o lbrzym ich kubków . 300.000 dusz, z k tó rych  60 do 70 ty- 
Nadzwyczaj dziki ch a rak te r m ają  i sięcy je s t  re lig ii m ahom etańskiej. Spo- 
p raw ie  są n iedostępne góry  części za- m iędzy  nich  znow u m niejsza ozęść 
chodniej ze szczytam i M adarasu, s ię - ' ty lko  bo około 25.000 je s t  pochodzenia 
gającym i do 2456 m etrów  w ysokości.1 tureckiego , re sz ta  zaś tak  ja k  cała 
Je s tto  k ra j S fakjotów  i ognisko w szyst- ludność należy  pod w zględem  rasy  do 
kich usiłow ań o zdobycie n iepodległo [ G reków. W początkach bieżącego w ie
ści. T u ta j też  leży w ieś Apokorona, ku  liczy ła K reta  pół m iłjona m ieszkań- 
siedziba reform acyjndgo kom ite tu  kre-J ców, a m ahom etan  b y ło w tedy  ty lko  
teńskiego. Środkow ą częścią pasm a ze 30.000. S andżak kauejsk i dzieli się 
górskiego je s t  znana ju ż  i w s ta ro ż y -} znów  n a  4 kazy  z m iastam i Kaneą,
tności Ida (obecnie zw ana P sy lo ry ty - 
sem) w znosząca się do pow ażnej w y 
sokości 2456 m etrów  i w ysy łająca na 
w szy stk ie  strony  rozgałęzien ia . W stro-

4
Kindonią, Kissamem, i Selinem . S tolica 
Canea (Chania) je s t  s ta ro ży tn ą  Kido- 
nią. L eży ona u stóp ubielonych 
śniegiem  szczytów  górsk ich , a pom i
nąw szy  k ilka m inare tów  czyni w raże
nie m iasta w łoskiego. O taczają ją  w a 
row nie system u tu reck iego  i w n ie 
w ielkiej zresz tą  liczbie. P o rt n ie je s t  
obszerny ani g łęboki, ale po dobrym  
pięoio k ilom etrow ym  gościńcu d o je 
chać łatw o do za tok i sudzkiej, będą
cej doskonałym  portem  dla okrętów  
w szelkiej m iary . J e s t  tam  cy tadela 
pochodząca z czasów  w eneckich. Ju ż  
oddaw na był p ro jek t p rzerob ien ia  za 

to k i sudzkiej na w ojśnny  p o rt tu reck  
coby się dało bez w ielkich  kosztów  

j uskutecznić, ale p ro jek ty  n ie w yszły  
poza sferę projektów . K anea liczy 

j obecnie około 18.000 m ieszkańców  i 
|je s t  p ierw szem  m iastem  handlow em  
; na wyspie, w k tó rem  m a też  u rzędo
wą siedzibę g en e ra ln y  g u b ern a to r. 
W arta  w zm ianki produkcya oliw y i 
m ydła w tern m ieście. Dowóz do K re
ty  idzie  głów nie na Kaneę, a w artość 
jeg o  w ynosi do 30 m iljonów  franków . 
Sukna i w yroby baw ełn iane p rzycho
dzą z F rancy i i W łoch, trochę z N ie
miec, budulec z Azyi Małej, z nad  C zar
nego m orza i A ustryi, zboże z Odessy, 
B rajły , M arsylyi i T ryestu , cuk ier, k a 
wa, ryż z E g ip tu , Genui i t . d. W y
wozi się przew ażn ie  oliwę, m ydło, je 
dw ab, skóry, miód, doskonałe pom a
rańcze, cy try n y  ,wino, ser, kasz tany , ro 
dzynk i, rożk i i t. d. Wywóz dosięga 
co roku 25 m iljonów  franków . C y try 
ny  i pom arańcze da ją  n ajlepszy  owoc 
w kazie kanejsk ie j. Co do szkół, to  
je s t  ich dziesięć heleńsk ich , je d n a  
grecka szkoła d la  dziew cząt i jed n a  
w ielka tu recka szkoła z 28 nauczycie
lam i a 600 uczniam i. Kościoły są  dw a, 
jed en  kato ' oki, d ru g i p raw osław ny 
grecki. W obu rezy d u ją  b iskupi. Z 12 
m eczetów  zasługu ją  na w zm iankę n a 
w et Ju ssu fa  baszy i H unkii. Z najdu je  
się też  tam  ogród pub liczny  w cale 
ładny  o bujnej południow ej w egie- 
tacyi.

W bardzo m alow niczej okolicy le
ży Kanea, a w pobliżu  w szędzie są 
dobre gościńce. G łównym  m iejscem  
w ycieczek dla m ieszkańców  sto licy  j e s t  

'p ięk n a  P eryw olja. O kw adrans drogi 
' od stolicy leży bardzo m iłe przedm ie- 
I ście pełne wil i le tn ich  m ieszkań  zwa- 
: ne  Chaleppą. Obecnie nazw isko to  po- 
, w tarza  się co chw ila, bo tu  w roku  
j  1878 zaw arł konw encyę M uchtar basza 
z k re teń sk im i deputow anym i. Tu prze- 

’ m ieszkują no tab le sto łeczni i tu  s to ją  
konsulaty . Zastępców  swoich m ają tu  

'A nglia , A ustro-W ęgry, F rancya, Gre- 
cya, W łochy, Portugalia , Rosya, Szwe- 
cya i Norw egia. W tu reck im  języ k u  
w ychodzi w K anei dzienn ik  „Jutibach** 
po tu recku  i g recku  „ K iryd oficyal- 
ny  organ  w iła je tu , a oprócz n ich  

' „Prawda*1 i „Białe góry*.
K anea je s t  punk tem  końcow ym  ko- 

m unikacyi m orskiej jednej francuskiej, 
jednej greckiej i jed n e j austryack iej, 
ale z A ustry i najm niej i najrzadzie j 
zjaw ia się okręt w porcie kanejskim . 
C iekaw ą je s t  kolonia arabska, osiadła 
na  w schodniej s tron ie  m iasta  w cieniu 
tw ierdzy  tu reck ie j. Liczy ona pół- 

' czw arta  ty siąca  dusz, a sk łada się 
7. m arynarzy  i trag a rzy . Przesiedlono 
ich tu  w szóstym  d ziesią tk u  la t z pół
nocnej A fryki, a zachow ali oni zupeł
n ie  n ienaruszone w szystk ie  swoje o- 
byczaje  i zw yczaje.
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Wa r d .

(Ciąg dalszy.)

Znowu po p atrzy ł na  kopertę  i te 
raz  poznał pism o. W stał i usiadł koło 
pani Boyce.

— Proszę m i pow iedzieć — zaczął 
jak im ś tw ardym  głosem  — czy E dy ta  
koresponduje z W harto n em ? Musi mi 
pan i p rzyznać, źe mam praw o do tego  
pytan ia.

P ani Boyce s ta ra ła  się ukryć, ja k  
p y tan ie  to ją  przestraszy ło .

— O ile w iem  — odpowiei 
prędko — p isu je  do niej praw ie co 
d ru g i dzień.

— Czy ona pokazuje pani owe 
lis ty  ?

— Bardzo często. Tyczą się one z re 
sz tą  ty lko  spraw y H urda.

— Czy n ie zauw ażyła pan i — z a 
p y ta ł po ponow nem  dłuższem  m ilcze
n iu  — że człow iek ten  ogrom nie w p ły 
w a n a  zapatryw an ia  i k ierunek  m yśli 
E d y ty ?

Od daw na ju ż  pan i Boyce spodzie
w ała się tego  py tan ia , n aw et dziw iło 
j ą  czasam i, dlaczego on  je j go dotych
czas n ie zadał, te raz  zaś, k iedy  je  u 

słyszała, w pierw szej chw ili s ta ra ła  się 
odpow iedzieć na  n ie o ile możności 
rozsądn ie i bez uprzedzenia. U staw i
czne w zruszenie, w jak iem  E d y ta  żyła 
obecnie, nużyło  i p rzygnęb iało  m atkę. 
Od daw na ju ż  poczytyw ała za swój 
obow iązek brać rzeczy tak , jak iem i 
były  rzeczyw iście. Jed n ak że  dobrze 
w iedziała, że nadeszła  chw ila k ry ty 
czna. U czucia je j by ły  podzielone, ale 
w g łęb i serca zaw sze by ła  po s tron ie  
R yszarda.

Nim odpow iedziała, w zię ła znow u 
ro b ó tk ę  do ręki. W ydaw ało się  je j,  że 
w  w ażnych  chw ilach ig ła  d la  kobiety  
m a tak  w ielkie znaczenie, ja k  d la  dy
p lom aty  papieros.

— Tak, zapew ne — odparła  w re 
szcie. — On się w iele p rzyczyn ił do 
zm iany  je j zapatryw ań, a w łaściw ie 
nauczył ją  pow ażnie zajm ow ać się  rz e 
czami, o k tó ry ch  daw niej bez zro zu 
m ienia mówiła.

W idziała, ja k  ciężko do tk n ęła  go 
tak a  w iadom ość; ale m iała  swoje 
powody o tw arcie  m ówić z R yszardem .

— Więcej n ic n ie zaszło pom iędzy 
n im i?  — zap y ta ł po chw ili dziw nym  
tonem .

— Nie w iem  — odpow iedziała o- 
tw arcie  — lecz sądzę, że n ie. Po
wiem  panu, co o tem  w szystk iem  
myślę.

R yszard położył swą rękę na je j 
dłoni. Jako człow iek, k tó ry  sw ą p rz y 
szłą  teściow ą p raw dziw ie szanow ał, 
m ógł sobie pozw olić n a  tę  poufałość.

— Proszę o to  — szepnął.
— Zostaw  pan  na razie  E d y tę  w 

spokoju. S tan  je j-u m y s łu  n ie je s t  n o r
m alny i n ie  popraw i się, dopóki nie 
skończą się te  okropne przejścia. Sko

ro jed n ak  w szystko  p rzejdzie , a ona 
znajdzie czas uspokoić się, w tedy  — 
położyła n iezw yczajny  nac isk  na  to 
jed n o  słowo — w ted y  w y stąp  pan  ze 
swojem i p ra w a m i! Z apytaj pan  E d y tę  
sam, o co m nie dziś py tałeś i wymóż 

1 na niej odpow iedź.
1 Z rozum iał ją .  R ada je j i ton, j a 
kim  ją  daw ała, zd radza ły , że pod tym  
w zględem  Lie m a o n im  zb y t w iel
k iego w yobrażenia. Lecz oparł się po
kusie w yjaśn ien ia  je j, d laczego do
tychczas tak , a n ie  inaczej postę
pował.

— Pan dopiero dziś pow róciłeś z 
L o n d y n u ?  — zapy tała  pani Boyce, 
chcąc nadać in n y  k ierunek  rozm ow ie. 
Każda poufna i osobista pogadanka 
sp raw iała  je j  p rzykrość ; oprócz tego 
n ie  czuła się odpow iedzialną za czyn
ności swej córki.

— Tak, u tw orzen ie  now ego gab i
n e tu  p rzy sp arza  nam  w iele pracy. Mu
szę jeszcze dziś w ieczór w racać do 
Londynu.

— Nie pojm uję, ja k  pan  w  ogóle 
mogłeś odjechać!

On m ilczał chw ilę, potem  n iś  m ógł 
ju ż  dłużej zapanow ać nad  sobą.

— Jeże li człow iek znajdu je  się w 
tak im  stan ie  zw ątp ien ia i zg ryzo ty , 
ja k  ja  obecnie, m usi się św ia t i bez 
niego załatw ić. Zdaje mi się, ja k  g d y 
bym  od dnia rozpraw y sądow ej nie 
by ł ju ż  zdolny do żadnej pow ażniej
szej pracy.

Mówił poprostu , ale każde jeg o  sło
wo odbiło się  w je j  duszy. Jak im  spo
sobem  m ogło dojść do tak  n iepojętego  
za w ik łan ia  I

— W idzi p a n i — zaw ołała, podno
sząc z ziem i kaw ałek  czarnej m atery i

— ona ju ż  szyje żałobne suk ienk i dla 
d z ie c i; sama więc n ie w ierzy  w oca
len ie  H urda.

— Czyż pani nic n ie może przeciw  
tem u uczyn ić?  — zapy ta ł z w yrzutem .
— D zień i noc m yśli je j za jm ują  się 
ty lko  tem  jednem , niczem , ty lko  tem  
jednem ... a ja  je s tem  odepchnięty  i bez
silny  1

P o tarł ręką  czoło, zaciął zęby i mil- 
ozał ponuro.

— Nie, n ie m ogę tu  nic uczyn ić — 
odpow iedziała pani Boyce z nam ysłem ,
— Czy pom yślne zakończenie całej tej 
spraw y uw aża pan  za zupełn ie  w yk lu 
czone? — zaczęła znow u po kró tk iem  
m ilczeniu.

P o trząsną ł głową.
— R adykalne dzienn ik i n a tu ra ln ie  

zapełnione tem  obecnie, a W harton, 
k tó ry  z w ielką zręcznością zajm uje 
się tą  spraw ą, chce ją  poruszyć w p a r
lam encie... Ale wczoraj m ówiłem  z  sę
d zią  i dow iedziałem  się od niego, że 
m in isterstw o  spraw  w ew nętrznych  p ra  
w dopodobnie petyeyę odrzuci. Spraw a 
cała p rzeciągn ie się jeszcze jak ic h  k il
k a  dni. Nowe m in isterstw o  m a zostać 
dopuszozonem  do ucałow ania ręk i k ró 
lowej dopiero w sobotę. Ale n ie u lega 
w ątpliw ości, że spraw a ta  będzie p ier
w szą czynnością nowego m in istra .... 
Z resztą  w olałbym , gdyby  E d y ta  nie 
dow iedziała się nic o tem , że m ówiłem  
z sędzią — dodał skw apliw ie, b łagaln ie  
n iem al — byłoby mi to  n ieprzyjem nem , 
gdyby  m yślała...

Pani Boyce nie p rzypuszczała , że 
k iedykolw iek u jrzy  tego  człow ieka w 
tak iem  położeniu.

—  M uszę ju ż  iść — rzek ł, w stając.
— Proszę je j pow iedzieć odem nie, że

n ig d y  nie m y śla łem , iż  pozwoli mi 
odejść, n ie zobaczyw szy się ze mną, 
nie zam ieniw szy jednego  słowa, pod
czas gdy ja  d la n iej, z trudem  ty l
ko zdołałem  się uw olnić od w ażnych 
zajęć.

— Zostaw  pan to ju ż  m nie — od
parła  pani Boyce z uśm iechem . — E d y 
ta  z resz tą  kazała  mi podziękow ać pa
nu. W dzisiejszym  sw ym  liście nad 
m ienił W harton, że o trzym ał od pana

Eolecenia do k ilk u  w pływ ow ych oso- 
istości. P rosiła m nie więc usilnie, 

bym  w yraziła  panu, ja k  bardzo  je s t 
w dzięczną za to.

O depchnął od siebie tę  podziękę po
gard liw ym  ruchem , k tó ry  pan ią  Boyce 
nad w yraz uradow ał. Podług jej m nie
m ania, zb y t często on zapom inał, że 
św iat poddaje się ty lko przem ocy i 
sile.

Nie oglądnąw szy się ani razu, p rze
szedł p rzez ogród. E d y ta  sta ła  p rzy  
oknie i p a trzy ła  za nim.

Ja k  on m ógł żądać od n iej w  tej 
chw ili, by go p rzy ję ła  ? zap y ty w ała  
siebie z goryczą. N adejdzie i jeg o  po
ra. Teraz w ystarczało  w spom nienie tej 
pół godziny, spędzonej w bibliotece 
lorda M axw«lla, ażeby oczy je j napeł
n iły  się gorącem i łzam i. N ie pom agało 
ju ż  nic przekonyw anie go, prośby, b ła
gan ia! On pow inien by ł zostać je j  ry 
cerzem, a m e chciał tego... B ezw zglę
dnie m usiała się pow ierzyć przew odni
ctw u człow ieka, obejm ującego na sie
bie zadanie, k tórego za ła tw ien ie  n a le 
żało w je j oczach do narzeczonego. 
U niej rozchodziło się te raz  jed y n ie  
o w alkę przeciw  to w a rz y s tw u , p rz e 
ciw ustaw om , przeciw  R yszardow i. A 
w śród te j w alki po raz p ierw szy  po

znała  silę w oli R yszarda. Poznała, ja k  
mało we w ielk ich  rzeczach posiadała 
nad nim  w p ły w u !

Z bierała w szystk ie dz ienn ik i ze 
spraw ozdaniam i o tej spraw ie i po
ch łan ia ła  każdy w iersz z gorączkow ym  
zapałem ; listow nie udziela ła W harto
nowi swoje poglądy na  to, co p rze
c z y ta ła ; >ywała n a  posiedzeniach ko
m ite tu , zorganizow anego w W id n n g - 
ton  w celu u ra tow an ia  H urda, i co
dzienn ie p rzez k ilk a  godzin  p rzeby
w ała u  M inty i je j dzieci.

Z pastorem  i jego  sio strą  zaledw ie 
mówić chciała, poniew aż oni n ie pod
pisali petycyi, i stosunek je j  z ojcem  
zanad to  b y ł naprężony. P an  Boyce za 
czął się obawiać, ażeby  rzecz cała nie 
p rzy b ra ła  bardzo  niepożądanego obro
tu. D awniej nie ta ił w praw dzie swej 
an ty p a ty i ku R aeburnom , te raz  jed n ak  
odkry ł, że zerw anie zaręczyn  b y n aj
m niej n ie odpow iedziałoby jeg o  życze
niom . Od kilku m iesięcy uw ażał tę  
spraw ę za su o ń czo n ą ; h rabstw o  całe 
rów nież przyzw yczaiło  się ju ż  do te j 
myśli. A te raz  obaw iał się śm ieszno
ści, obaw iał się zaszkodzić do re sz ty  
nadw erężonej swej s ław ie ; nazyw ał 
też E d y tę  dziecinną i szaloną, że dla 
m arnej rzeczy  staw ia na k a r tę  tak  k o 
rz y s tn e  m ałżeństw o. P rzychodziło  też  
do częstych z n ią u tarczek , ta k  dalece, 
że E d y ta  uciekała z dom u i z każ
dym  dniem  czuła się w nim  bardziej 
obcą.

(C. d. n.)
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U Dżemaleddina.
Z apoznaliśm y ju ż  czyte ln ików  Ga

zety z n iek tó ry m i poglądam i w ielkie
go  a g ita to ra  w schodu, k tó rego  nazw is
ko  w nagłów ku w ypisane.

Obecnie, aby  dopełnić w izerunku  
tego  głośnego człow ieka, należy streś- 
oić jeg o  poglądy na re lig ję  m ahom e
tan , n a  s tan  islam u w obecnej chw ili.

M ahom etanie dzielą się podobnie 
ja k  chrześc ijan ie  na  dw ie g rupy . Jak  
kato licy  opróoz p ism a św . p rzy jm u ją  
i  tradyoyę i są w yznaniem  p ierw ot- 
nem  i liczniejszem , tak  su n ic i u zn a ją  
oprócz koranu  tak że  trad y cy ę  i są 
w yznaniem  praw ow iernem  i szeroko 
rozprzestrzen ionem . Szyici g ra ją  w 
islam ie tę  sarnę ro lę  co w ch rześc ijań 
stw ie  p ro testan c i, a do tego  w yznan ia  
p rzy zn a ją  się głów nie P ersow ie .

Szejch D żem aleddin zap y tan y , czy 
je s t  su n itą  ozy szy itą , odparł z lekkim  
uśm ieohem : N iegdyś byłem  sun itą ,
obeonie zaś nie jes tem  an i su n itą , an i 
sz y itą  — jestem  poprostu  w yznaw cą 
K oranu.

W szystk ie re lig je  — m ów ił dalej — 
rozsiew ały  w swoich początkach  św ia
tło , zapala ły  dusze i ośw iecały serca, 
uszczęśliw iały  narody  i p rzeprow adza
ły  zm iany  w e w spółczesnych społe- 
ozeństw aoh. P ie rw o tn ą  naukę ze stule- 
oia n a  stu lecie ręce n iezg rabne  i nie- 
zręozne p rzerab ia ją  i koszlaw ią. Głup- 
oy sądzą, że m ogą w ykładać- słowa 
proroka w edle ich dosłow nego znacze
nia; ta k  długo ta rg a ją  w tę  i ową s tro 
n ę  dziełem  pierw otnym , aż w ykręcą 
je  n a  sw oje. W yjm ują z niego k le jno 
ty , a  w ioh m iejsce osadzają szkiełka, 
at>y barw niej b łyszczały . W im ię swej 
uozonośoi n a rzu ca ją  n ieszczęśliw ym  
w iernym  swoje w łasne w ym ysły jak o  
treść  p ierw otnych  objaw ień. Jak  ru in ę  
śydow stw a sp row adziły  fo rm u łk i i 
d o k try n y  bez treści, tak  i islam ow i 
g ro z i n iebezpieczeństw o, że zasklepi 
się n a  śm ierć w łasną w m artw ych  
p rzep isach  i nakazach.

Ja k  ra b in i oddalili się w ciągu 
w ieków  od S tarego  T estam entu , a za
snu li się ja k  p a jąk i w M isznie, Tal
m udzie, Coharze i Agadzie, tak  i nasi 
szejchow ie i im am i w ykoszlaw ili ko- 
ra n  tysiącem  trad y cy jek  i m ilionem  
drobiazgow ych w ykładów  słowa. Świę
tą  m oralną naukę koranu  osłonili ogra
niczonym i pojęciam i, a tern samem za
k ry li ją . Tym  sposobem  nie osiągnie 
się postępu, an i nie doprow adzi ż a 
dnego ludu  do szczęścia, an i też  nie 
p rzeprow adzi społecznych reform . Pra
wo M ojżesza, re lig ia  jego  w całej czy
stości wywi ła  Iz rae la  z niewoli i 
da ła  im  wł ine państw o. Tałm ud, 
d o k try n y  i fc :m ułki uczyniły  znow u 
Żydów  niew olnikam i — niew olnikam i 
całego św iata. K oran z b iednych  be- 
duinów  arabskich  uczynił panów i 
królów  w ielkiej części ziem i, ale tra- 
dyoyjki, skostn iałe d o k tryny  szejchów  
doprow adziły  znow u islam  do tego 
stanu , w jak im  się dziś, n ies te ty , zn a j
duje. P raw dziw a re lig ia  w swojej pro 
8tooie je s t  ja sn em  św iatłem  i daje 
w ielkie uszczęśliw ienie — jeże li św ia
tło  to  będzie zachow ane w czystości.
0  gdyby  było m ożliwem  stw orzyć wie- 
oznego stróża  r e l ig i i , k tóry  by pilno
w ał je j św iatła  i czystości, aby  źródła 
teg o  św ia tła  nie brukali ignoranci i ci, 
co siebie chcą w yw yższyć.

Ja k  długo M ahom etanie n ie zdoła
ją  się  uw olnić od tradycy j, póki nie 
pow rócą do czyste j nauk i koranu  — 
nie będzie żadnej reform y w islam ie. 
Tylko koran  m oże ich na tę drogę za 
prow adzić, bo on je s t  ja sn y  i czysty
1 zdoła zastosow ać się do w szystk ich  
ozasów i w szystk ie  czasy zrozum ieć. 
T radyoye pochodzą z m ózgów k ró tk o - 
w iecznyoh h an d la rzy  pom ysłów... W ie- 
lem  się napracow ał w życiu, aby  Ma
hom etan  w yrw ać ze stanu , w jak im  
się zn a jd u ją , aby ich  ochronić p rzed  
nieszozęściem  i aby ich  p rzestrzec  
p rzed  grożącą zagładą. Lud, k tó ry  
ohce istn ieć, m usi m ieć siłę pojęcia, 
narodow ą duszę, przekonania, silną 
św iadom ość swojej zdolności do roz
w oju i postępu. N ieste ty  w ychow anie 
m ahom etańskie w now ych ozasach nie 
m oże dać m łodzieży tych  drogocen- 
nyoh rezu lta tó w . D obrego czy złego 
p rzym io tu  pew nej rzeczy nie dow ie
dzie  s ię  w ten  sposób, że się będzie 
py tało , czy  za  to nas czeka nagroda, 
ozy k a ra  w ra ju . M ahom etańskie wy- 
ohow anie w ostatn ich  w iekach d yk tu je  
dobro n ie dla niego sam ego, jen o  dla 
tego , że ono się Bogu podoba. Nie do 
w odzi ono, iż zło je s t  p rzeciw ień
stw em  dobrego, że np. korrupcya je s t 
czem ś złem  sam a dla siebie — ono 
m ów i ty lk o : zło nie podoba się Bogu. 
Szczęście w tern polega, aby  sprawić 
przy jem ność Bogu, Boga n ie  rozgn ie
wać, i oni sądzą, że za w ielki grzech 
o trzy m ają  przebaczenie Boga m ałą 
m odlitw ą. Sądzą, że po trafią  Boga 
p rzek u p ić  drobiazgiem  tak , ja k  to czy 
n ią  w życiu z dygn itarzam i. Popeł
n ia ją  be* w y rzu tu  sum ienia w szystk ie 
zbrodnie, bo sądzą, że um ieją  się mo
dlić i że nic nie znaczącą m odlitw ą 
w szystk ie  swoje zbrodnie n ap ro stu ją  
p rzed  obliczem  Boga. M usimy porzu
cić raz  ten  sposób w ychow ania. Na 
tak ich  zasadach w ychow aw czych nie 
m ożna k łaść fundam entów  praw dziw ej 
cyw ilizaoyi. Póki nie w prow adzim y 
zm iany, pók i n ie będziem y dążyli do 
praw dziw ego w ychow ania, w y k sz ta ł
cenia, charak teru  i ducha, pó ty  nie 
m ożem y m ieć nadzie i u ra to w an ia  is la 
m u od zguby, k tó ra  m u grozi.

Listy z kraju.
M ielec d. 14 lipca. 

(Lustracja powiatu. — Agitacye rozkładcze 
Przyjaciela Ludu).

Od szeregu  la t  m ieszkając w po
wiecie, byłem  św iadkiem  m im ow olnym  
w szystk ich  zdarzeń , jak ie  m ielecka 
ziem ia przechodziła . M ieszkając n ied a
leko Padw i, skąd pochodzi dzisiejszy  
poseł sejm ow y Krem pa, zn a jd u ję  się 
w centrum  wszelkiej ag ita c y i s tro n n i
ków Przyjaciela Ludu...

Bardzo tym  panom  popsuło hum or, 
że tak  now y sta ro sta  p. C hrząszczew - 
ski, ja k  i nasz  m arszałek  p. Sękowski, 
w dniu  11 bm. zaczęli sy stem atyczny  
objazd gm in, n ie  po co innego, jeno, 
żeby now y s ta ro s ta  m ógł na  m iejscu 
poznać gospodarkę g m in , życzenia 
m ieszkańców , ich dolę lub  n iedolę, w 
czem  nasz m arszałek  inform uje now e
go starostę . Je s t to tak  n a tu ra ln ą  rz e 
czą, że now y naczeln ik  politycznego 
okręgu  chce poznać pow iat, k tó rym  
m a k ierow ać, że pojąć tego chyba ten  
nie może, k tó ry  b rzydząc się proste- 
m i drogam i, zw ykł innych  o to po 
sądzać.

Dziw ić się n ie  m ożna, że a g ita to 
rom z Przyjaciela Ludu  i ich n a rzę 
dziom  w powieoie m ieleckim  tak ie  lu- 
straoye się podobać n ie mogą. A nuż 
k tó ry  z w łościan  zap y ta  o coś ta k ie 
go, co ty czy  p o lity k i s tro n n ic tw a  lu 
dowego. P rzy  tak iej sposobności n ie
jed n a  obałam uoona głow a m oże przy jść 
do rów now agi. Tego się boi Przyjaciel 
L u d u , p ien i się w bezsilnej złości, że 
starostw o  m ieleckie w ychodzi z apa- 
ty i, ja k a  ten  u rząd  do tąd  oechowała, 
a dąży  do tego , aby być czynnikiem  
tak im , jak im  w ładza po lityczna być 
powinna.

Dowodem tego korespondenoya w 
Przyjacielu ludu (nr. 20. z 10. lipca) 
gdzie duchem  proroczym  p rzepow ia
dają, czego w łaściw ie żądać będzie nasz 
sta ro sta  i m arszałek , a kończy litan ią  
bezczelnych kłam stw , za  k tó re  — w e
d ług  is tn ie jący ch  ustaw  — n ie  m o
żna n ies te ty  nieuczciw ego au to ra  po
ciągnąć do odpow iedzialności.

Otóż tw ierdzi ta  korespondenoya, 
że tu  chodzi o to, aby  dzisie jsi d y 
g n ita rz e  w pow iecie u tzy m ali się p rzy  
w ładzy, bo w przeciw nym  razie  (do
słow nie): „nie będą m ogli an i za
b ran iać chłopom  jazd y  na wiece, 
ja k  to było podczas w ystaw y lw ow 
skiej, an i ucz t w ypraw iać dyg n ita rzo m  
kosztem  pow iatu, an i żydów  bogacić 
m ytam i, ani d róg do swoich dworów  
budować, ani w reszcie u trzy m ać na
szego u trap ien ia  lu s tra to ra  D ziadyka 
p rzy  R adzie pow iatow ej11.

Wiele słów, ty le  fałszu, k łam stw a i 
oszczerstw a, bo co do ja zd y  n a  wiec 
we Lw owie Rada pow iatow a u rządziła  
w ycieczkę do Lwow a podczas pobytu  
cesarza a w iększą połow ę kosztów  po
niósł z w łasnych funduszów  nasz m ar
szałek. Żadnem u dyg n ita rzo w i n ig d y  
Rada pow iatow a ucz ty  n ie  w ypra
wiała.

Na m ytach  siedzi trzech  katolików , 
szu te r dostaw iają  sami chłopi, an i je 
dnego nie m a żyda p rzedsięb io rcy  i 
je s t  trzech żydów  dzierżaw ców  m yt 
pow iatow ych tam , gdzie a n i  jed en  
chłop m im o sta rań  n ie  zg łosił się o 
dzierżaw ę. Dalej nie m a w naszym  
powiecie ani jed n ej d rog i szu trow anej 
budow anej dla dw oru, a że lin ie  go 
ścińców  d o ty k ają  gdzien iegdzie obsza
rów dw orskich, to ty lko  dlatego, że 
chw ała Bogu, jeszcze  u nas dw ory — 
w rękach poczciw ych, naszych pol
skich — is tn ie ją  i na  u trap ien ie  P rzy- 
jach la  ludu  jeszcze  długo istn ieć  będą.

Ale ju ż  najzabaw niejsze  są ciągłe 
u jad an ia  Przyjaciela ludu na lu s tra to 
ra  D ziadyka. Tęgi nad w yraz ten  u rzę
d n ik  nie pozw ala uszczuplać m ają tk u  
gm innego, p iln u je  porządnej i uczoi 
wej gospodarki gm innej, u k raca nad
użycia. Że tak a  czynność n ie podoba 
się n iek tó rym  przeciw nikom  piątego  
p rzykazan ia  boskiego, należącym  do 
obozu Przyjaciela ludu , to zrozum ieć 
łatw o, ale ażeby  g aze tk a  rzekom o dba
ją c a  o dobro ludu  plw ała jad em  za 
wiści na  tego, k tó ry  uczciw ie ozuwa 
nad rzeczyw istem  dobrem  ludu, tego 
pojąć nie m ożna, chyba, że ozytelnicy 
Przyjaciela ludu lub  au torow ie podo
bnych korespondencyi chcieliby, żeby 
m ajątek  gm inny, kasa pożyczkow a 
gm inna, w szystko poszło na m arne.

Takim i k łam stw am i, karm i P rzy ja 
ciel Ludu  swoich czyteln ików , m ąci 
wodę, boć w niej ła tw iej łapać ryby . 
N iesum ienne jed n ak  tak ie  poaszczuw a- 
n ia  m ają i sw oją dobrę stronę, bo za
czy n ają  się p rzejadać naszym  w łoś
cianom , bo w idzą i p rzek o n u ją  się na
m acalnie o n iepraw dzie słów, którem i 
przepełn ione są szpa lty  Pizyjaeiela  
Ludu.

Wraoająo do lu s tracy i rozpoczętej 
p rzez  nowego sta ro stę  n iem ożem y nie- 
w yrazić naszego najszczerszego  u zn a
n ia d la podjętej m yśli, bo ten  ty lko  
może dobrze adm in istrow ać powiatem , 
kto zna lokalne stosunk i po jedynczych  
gm in. — O ty ch  n iem ożna się p rze
konać an i z aktów , an i z za zielonego 
stolika.

T rud  to  i praca, za  k tó rą  w dz ięcz
ność i u zn an ie  się należy. Z.

Z asługą to  przedew szystk iem  p isa 
rza gm innego D . Pisarow skiego, k tó ry  
m imo roz licznych  trudności pięknego 
zam iaru  dokonał, a prow adzeniem  
Kółka w iście w zorow y sposób p o k a
zał, do czego doprow adzić może aku- 
ra tn a  i w ytrw ała  pracą.

D ziedzic dóbr Tuszow skich, do k tó 
rych  należy Józefów , poseł Z. Wło
dek, za stosunkow o n iską cenę sprze 
dał budynek  Kółku rolniczem u, u- 
w zględniając pożyteczność takow ego.

R ów nocześnie zorganizow ano sze 
sn as tą  z rzędu  w naszym  pow iecie 
m ieleckim  s traż  pożarną ochotniczą, 
zaopatrzoną w doskonałą sikaw kę i 
odpow iednie p rzybory  i narzędzia. U- 
roczystośó zakończyła się p iękną p rze
m ową naszego m arszałka  Sękow skiego 
i s ta ro s ty  p. C hrząszczew skiego, k tó 
rzy  um yśln ie  n a  uroczystość p rz y 
byli. M,

Józefów  pod Padw ią d. 12. lipca.
(Własny dom Kółka rolniczego. Straż pożarna).

R zadkiej uroozystości doozekaliśm y 
się w naszej gm inie. Oto po  n ieszpo
rach  w dniu  dzisiejszym  miejsoowy 
proboszcz ks. Buś pośw ięcił p iękny  
m urow any dom, k tó ry  nabyło  n a  sw o
j ą  w łasność Kółko rolnioze i założyło  
tam  obok Kółka rolniczego gospodę 
chrześcijańską. D aw na karozm a za
m ieszkała przez żydów , s ta ła  się sie
dzibą uozoiwej A ta k  po trzebnej in s ty - 
tuoyi ja k  Kółko rolnioze.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 15 lipca.

Na początku w czorajszego posie
dzenia, po udzieleniu  urlopów  siedm iu 
radnym , zapy ta ł radny  R ewakowicz p. 
p rezy d en ta , jak im  to sposobem  stało  
się, że ulioę Niem cewicza (przecznicę 
do ul. Bema) zam knął zarząd  lw ow 
skiego tram w aju  konnego i uuiem ożli- 
w ił kom unikacyę z m iastem  m ieszkań
com domów, sto jących ju ż  na ul. Niem». 
cew icza. Tram w aj lw ow ski rości so
bie p re ten sy ę  do g ru n tu  te j u licy  i 
d latego  j ą  zam knął. P. M ochnacki 
p rzy rzek ł zbadać tę  spraw ę.

N astępnie polecił p rezy d en t odczy
tać p. radcy  Lukasow i rezy g n aey ę  p. 
Soleskiego z u rzędu  d y rek to ra  m ie j
skiej szkoły  handlow ej. P Soleski 
chciał w yraźnie, aby tę  jeg o  pisem ną 
rezygnaeyę odczytano na posiedzeniu 
pełnej rady , a to dlatego, bo to była 
jed y n a  droga, aby m ógł dać je j  s ły 
szeć sw oją sk arg ę  na  je j po
stępow anie. M ianowicie p. Soleski — 
i s łuszn ie — w yrzuoał radzie m iejskiej, 
iż nie daw szy m u sposobności w ybie
ra n ia  m iędzy urzędem  d y rek to ra  a m an
datem  członka rady , ooprędzej u n ie 
w ażn iła  jeg o  w ybór do rad y  m ie j
skiej.

Po odczy tan iu  tego p ism a przysią- 
! piono do podziału  rad y  na sekeye.
I O dczytano na jp ierw  spis członków  ra 
dy, a każdy ośw iadczał do k tó re j 
sekeyi chciałby należeć. Potem  w ybra
no kom isyę m atkę z o z ło n k ó w : pp. 
C iuchoińskiego, C zapczyńskiego, Cie
sielskiego, G iatryca, Goldm ana, Gołą- 
ba, M arjańskiego, P ipesa, Radziszew  
skiego, R aw era, Rawskiego, S tro jnow - 
skiego, Szpilm ana, W ajgla i Roszkow- 

I skiego. P rzedstaw i ta  kom isya propo- 
jzy cy e  sw oje co do obsadzenia sta łych  
kom isy] rady , a n astąp i to na w nio
sek d ra  P ię tak a  w czw artek  na  posie
dzen iu  rady.

Na porządek  dzienny  p rzyszła  t e 
ra z  w ażna spraw a tram w aju  elek try - 
oznego. S tan  je j t a k i : Siem ens i Hal- 
ske na  m ocy k o n trak tu  wybudow ali 
we Lwowie tram w aj e lek tryczny  ko
sztem  w łasnym . W yłożyli na to ogó
łem  blisko 750.000 zł., a oprócz tego 
gm ina na  u ży tek  tram w ajn  uała g ru n t 
i w ykonała bruki, n a  co w yłożyła z 
w łasnej k ieszen i blisko 50 000 zł.

D otąd gm ina firm ie S iem ensa i Hal- 
skego nio nie zap łaciła  na konto o- 
wych 750.000, ale 1. s ie rpn ia  b. r. ju ż  
ten  rachnnek  m nsi załatw ić. Otóż za 
ła tw ić  m ogła tro ja k o : albo zapłacić 
oałą sum ę, a w tedy  staw ała się w ła
ścicielką tram w aju , albo w ejść w spół
kę z firm ą tram w ajow ą, a w tedy  s to 
sunk i w łasności b y łyby  unorm ow ane 
k on trak tem  sp ó łk i, albo w reszcie u- 
dzielić koncesyi firm ie na  eksploaca- 
cyę tram w aju  p rzez  la t 50, poczem  
tram w aj przeszedłby na w yłączną w ła
sność gm iny. W tym  o sta tn im  razie  
gm ina m ogiaby w ykupić tram w aj ju ż  
po 20 la tach  fungow ania za oenę taką, 
aby Siem ensow i i Halskem u dała ren 
tę  odpow iednią p rzeciętnem u docho
dowi z o s ta tn ich  la t siedm iu.

W czoraj R ada praw ie jednogłośn ie 
zdecydow ała w ykupić n a  rzecz gm iny 
tram w aj natychm iast.

Z pożyczki dziesięciom ilionow ej 
przeznaczonych je s t  na ten  cel 700.000 
zł. Ta kw ota je s t więc do rozporzą
dzenia, b rak u je  jed n ak  do całej sum y 
jeszcze  50.000 zł., na k tó re  nie ma p o 
krycia . T rzeba będzie przekroczyć pro
gram  w ydatków  i zam iast, jak  było 
postanow ione, w ydać z w ielkiej poży
czki 700.000 zł. n a  tra m w a j, w ydać 
750.000. A zatem , ledw ieśm y zaozęh 
realizow ać w ielką pożyczkę, ju ż  p rze 
kraczam y prelim inarz . Co będzie, j e 
żeli tak  z każdą spraw ą dziać się bę
dzie ? A trzeb a  dodać, że się w po
w yższym  rachunku  pom ija w ydatki 
z m ają tku  gm iny  ozynione, tj. g ru n t 
pod tram w aj w cenie 25.000 zł. i w y
datk i na  b ruk i i inne roboty  w kw o
cie 24.000 zł.

Na py tan ie , dlaczego R ada m iej
ska, w ybra ła  n a 'ychm iastow e w ykupno 
tram w aju , ze stanow iska finansow ego 
nie m ożna dać stanow ozej odpow iedzi. 
Nie m a dat, k tó reb y  mogły w ykazać, 
iż p rzedsiębiorstw o tram w ajow e bę
dzie się gm in ie opłacało. Tram w aj do
chody sw oje w ykazał i w ykazu je  gm i
nie, ale cyfrę rozchodów w yjaw ił ty l
ko czterem  członkom  kom isyi e le k try 
cznej pp. Szajerow i, Ł yszkow skiem u, 
L ew ensztajnow i i M archw ickiem u n ie 
s te ty  pod w arunkiem , że  publioznie 
cyfry  tej n ie  ogłoszą, jen o  zapew nią 
n iew tajem niozonyoh, iż in te re s  je s t  
k o rzy stn y . Oprócz tego is tn ie ją  przy-

Euszozenia m niej więoej praw dopodo- 
ne, iż tram w aj e lek tryozny  nie p rzy 

niesie s tra ty  gm inie. P rzypuszczen ia
m i tym i są ob liczenia tecnniozne br. 
G ostkow skiego (publikow ane w Gazecie 
Narodowej) obliozenia finansow e dr. 
M arohwiokiego, obliczenia pew nego te 
chnika lw ow skiego, obznajom ionego ze 
stosunkam i lw ow skim i, a udzielone re 

feren tow i spraw y tram w ajow ej dr. Le-1 piękne kazania do zgromadzonego ludu i na 
w ensz ta jnow i i w reszcie fak t że fre-ltem  się uroczystość skończyła.
kw eneya n a  tram w aju  ciągle się 
w zm aga.

P onadto  dow odzi ren tow ności tram 
w aju  e lek trycznego  o fe rta  tram w aju  
konnego, proponującego gm in ie , że 
zaprow adzi na  swoich lin iach  ruch  
e lek try czn y  i że gdyby  gm ina is tn ie 
jący tram w aj e lek tryczny  objęła  na 
sieb ie , to onby p rzy stąp ił do spółki 
z nią.

A zatem  n iety le finansow e w zglę
dy  spow odow ały radę m iejską do po 
wzięcia w czorajszej uchw ały . R ada 
m iejska w ychodziła z tego  założenia: 
Koncesya na  la t 50 udzielona firm ie 
S iem ensa i H ąlskego skrępow ałaby 
m iasto n a  pół w ieku i oddała zarząd  
kom unikacyą w m ieście obcemu na 
zb y t d ług i p rzeciąg  czasu. D ruga 
ew entualność, spó łka z firm ą S iem en
sa b y łaby  n iekorzystną , bo najp rzód  
w szelka spółka daje  bardzo  ła tw ą  spo
sobność do w iecznych sporów  i p ro 
cesów, a potem  dlatego, bo gm ina na 
tram w ajach  się nie zna, w spółce więc 
z przedsięb iorcą zawodowym  zaw sze 
by  m ogła być oszukaną. Pow stała w ięc 
ty lko  trzec ia  ew entualność, w ykupno 
tram w aju , bo gdyby naw et in te re s  ten  
n ie p rzyn iósł finansow ych korzyści, 
to w żaden sposób zdaje się nie bę 
dzie s tra ty  pieniężnej — zysk zaś m o
ralny , zysk  pod w zględem  dogodności 
dla m iasta  i jeg o  m ieszkańców  będzie 
olbrzym i.

Dodać zaś p o trzeb a , że tram w aj 
e lek tryozny  w dniu  pierw szym  sie rp 
n ia obliczy swój zysk za ub ieg łe la ta  
ruchu  i połowę jeg o  w ypłaci gm inie
0  ten  w ięc zysk trzeb a  będzie zm niej
szyć wyżej w spom nianą cenę w ykupna
760.000 zł. czyli innym i słow y o tyle 
tan ie j gm ina tram w aj nabędzie.

W d. 1 listopada tram w aj ogłosi 
publicznie w ykaz w ydatków , jak ie  
m iał w czasie p row adzen ia  rnchu  na 
lin ii i w tedy  gm ina  będzie m ogła na 
podstaw ie rachunków  obliczyć, czy na 
kupnie tram w aju  dobry  in te res, czy 
zły  zrobiła.

W czoraj w praw dzie przem aw iał d r  
W ajgel za w ejściem  w spółkę z tram 
w ajem , ale po przem ów ieniach dr. 
P ię taka, Rawskiego, R adziszew skiego
1 re feren ta  dr. L ów enste ina , pozostał 
sam  je d e n  ze sw ojem  zdaniem .

KRONIKA.
Lwów d. 15. lipca.

N asz fe jleton . Za dni kilka rozpocznie
my druk dalszej części „Obrazów z cyklu 
życia i przyrody IV dzielnicy polskiej" za
szczytnie znanego pisarza i podróżnika dr.
Emila Habdank Dunikowskiego. Nowe obra
zy noszą tytuły: „Generał hr. Rakowski11 
fragment z życia anarchistów polsko amery
kańskich i „The maid of musi" (dziewica 
m£łyJ> — a są nie mniej interesujące, jak 
znakomita opowieść „Niezależny kościół pol
ski w Ameryce11 tegoż autora, którą ostatnio 
drukowaliśmy, a która cieszyła się tak wiel
kim rozgłosem.

N ow y kośció ł. Bracia reguły św . Fran
ciszka z Assyżu od Obserwy, zazwyczaj Re
formatami nazywani, mieli we Lwowie k la
sztor i kościół od r. 1683 równo przez wiek  
cały. W r. 1783 rząd ówczesny odebrał im 
budynki a  oddał je  Siostrom miłosierdzia, 
gdzie one do dziś dnia utrzymają szpital tuż 
naprzeciw pałacu arcybiskupiego. Przez 113 
lat Reformaci pracowali tylko na prowincji, 
posiadając tam 9 klasztorów. Tymczasem  
Lwów się rozrastał i coraz naglejszą się 
stawała potrzeba kościoła i kaznodziejów  
zwłaszcza w dzielnicy drugiej krakowskiej, 
gdzie mieszka liczna lndność uboga i praco
wita, a która tylko w kościele św. Anny 
słowo Boże słyszeć dotąd mogła. 00. Refor
maci tedy postanowili zaradzić potrzebie i za 
rządów prow incjała O. M. W ilczyńskiego  
zebrawszy drogą składek trochę pieniędzy, 
w ysłali do Lwowa czterech braci pod wo 
dzą 0 . W italisa dla przygotowania terenu.
Wybrano grunt na u l. Janowskiej i 58 
tam ojcowie osiedli, urządzili m ałą kapliczkę, 
polecili prof. Kowalczukowi wykonanie pla
nów klasztoru i kościoła i bez długich na
m ysłów  przystąpili do budowy. P . Kowal
czuk założył fundamenty i kosztem 33.000 
zł. zobowiązał się do jesieni br. doprowadzić 
budowę pod dacb. Stanie na razie tylko 
prezbiteryum i część klasztoru, ale w jesie
ni roku przyszłego jnż się w nowej św iąty
ni będzie m ogła msza św . odprawiać. Kiedy 
reszta budowy przyjdzie do skutku, n iew ia
domo, bo zależeć to będzie od ofiarności 
Lwowian. Wczoraj mimo ulewnego deszczu 
kwestowała podczas uroczystości położenia 
kamienia węgielnego p. Łyszkiewiczowa i ze
brała pokaźną sumę na ten zbożny cel.

O godz. 4 po poł. rozpoczęła się uroczy
stość. Przewodniczył jej ks. arcyb. Moraw
ski w asystencji ks. infułata Pawłowskiego, 
ks. kan. Lubomęskiego i licznego kleru 
świeckiego i zakonnego. Obecnymi zaś byli 
także najczcigodniejszy ks. arcyb. Issakowicz 
i delegaci konsystorza metropolitalnego obrz. 
gr. kat. ks. Mitrat Bielecki i ks. dr. rektor stkich potrzeb dziecka, 
Sarniaki, dalej prezydent sądu apelacyjnego, 
dr. Mniszek Tchórznicki, wiceprezydent Ra
dy szkolnej dr. Bobrzyński, dr S. Mała
chowski, p. Michalski, liczne grono członków 
Rady miejskiej i tłum pobożnych, których 
nie odstraszyła ulewa.

Uroczystość rozpoczęła się od modłów, 
wygłoszonych przez ks. arcybiskupa, który 
następnie pobłogosław ił miejsce pod funda
menty kościoła i naznaczył nożem krzyże na 
wszystkich bokach kamienia w ęgielnego. P o
tem odczytał jeden z 00. Reformatów uro 
czysty protokół czynności po łacinie i po 
polsku. Dokument łaciński spisany na per
gam inie podpisali wszyscy obecni, poczem
go zamknięto w  blaszanej puszce, złożono
w  um yślnym  wyżłobieniu kamienia w ęg ie l
nego. Ks. arcybiskup zeszedłszy z przed po
krytego dachem modlitewnika, przed kterym  
odprawiał m odły zamurował dokument, po
św ięcił kamień, a następnie cztery ściany 
budującego się klasztoru i udzielił wszyst
kim  sw ego arcypasterskiego błogosław ień
stwa i odpustu 40 dniowego.

Inny z 00. Reformatów m iał tymczasem

Nabożeństwo będzie można odprawiać 
w nowym kościele już w r. 1897 w zimie, 
ale do ukończenia całej budowy jeszcze da
leko. Kosztować ma około 100.000 zł. a 
00. Reformaci żadnego majątku nie posia
dają, ufają jednak, że na cel tak piękny i 
pobożny jak budowa przybytku Bożego, w 
którymby się gromadzić mogła ludność naj
biedniejsza i słuchać wzniosłych prawd wia
ry, posypią się ofiary hojne.

Na strze ln icy  urządzono wczoraj p. 
F. Grosowi miłą niespodziankę. Dzisiaj przy
pada 25 letni jubileusz pracy jego w zawo
dzie cukierniczym, a że umiał prawością 
charakteru i serdecznością obejścia zjednać 
sobie samych tylko przyj aeiół w sferach 
mieszczańskich naszego miasta, więc na 
ucztę urządzoną na cześć jego w sali 
Strzelnicy pospieszyli prawie wszyscy człon
kowie Towarzystwa strzeleckiego. Zebrało 
się osób blisko sto, a między nimi bardzo 
wielu członków rady z dr. G. Małachow
skim na czele. P. Gros zasiadł na pier- 
wszem miejscu między królem kurkowym p. 
Michalskim, a wybranym prezydentem mia
sta. P. Michalski rozpoczął toastem na cześć 
nbilata. Odpowiedział p. Gros toastem na 
zdrowie dra Małachowskiego. Potem posy
pały się zdrowia jak z rogu obfitości po 
większej części na cześć p. Grossa, ale 
wszystkie na podkładzie głębokiej miłości do 
ojczyzny, i miasta. Pito na zgodę mieszczan 
z iuteligencyą, na pemyślność wszystkiego 
co dobre i pożyteczne, a wreszcie na zdro
wie zasłużonych dla miasta i mieszczaństwa 
onywateli. Szereg tych toastów, poważnych 
treścią, a nacechowanych miłością miasta 
wznieśli pp. Małachowski, Bieniedzki, Ciuch- 
ciński, Platowski, Bardasz, Wąjgiel, Tulie, 
Gietric, Janowicz, Baczewski, Najsarek i 
Wajgiel.

P. Michalski wręczył jubilatowi po sto
sownej przemowie piękne album od człon
ków Towarzystwa.

Serdeczna pogawędka przeciągnęła się do 
późnej nocy.

S m utne. Znowu dziś siedmnastoletni 
chłopak, uczeń III klasy gimnazjum Fr. 
Józefa, otrzymawszy zły stopień aż z sześciu 
przedmiotów, skoczył w budynku gimnazjal
nym z I piętra do ogrodu — nibyto w za
miarze samobójczym Był jednak na tyle o- 
strożnym, że skoczył na kupę piasku i nio 
złego sobie me zrobił.

M iłe stosunki. Od p. L. K. z miasta 
otrzymujemy zażalenie, że gdy w niedzielę 
na jakimś festynie w hotelu de Laus zażą
dał, by muzyka grała melodye narodowe, 
otrzymał odpowiedź od członków komitetu (?!): 
Solche Lausbuben brauch man herauswer- 
fen. W końcu jeszcze owi członkowie komi
tetu, a byli nimi żydzi, poturbowali gości. 
Sprawa oddana została policyi, — z naszej 
strony zaś dodać możemy tylko tyle: niechaj 
to będzie nauczką dla tych, którzy w nie 
dziele i święta szukają zabawy po żydow
skich ogródkach i knajpach.

A dm in istracja  podatków we Lwo- 
wis wydała ogólnik, wzywający właścicieli 
realności czynszowych do przedłożenia fasyj 
czynszowych na r. 1897 najpóźniej do koń
ca sierpnia.

Muzeum p rzem ysłow e misjskie we 
Lwowie onegdaj otrzymało w darze od p. 
Aiitoniego Pisulińskiego trzydzieści cztery 
okazów broni i narzędzi wykonanych i u- 
żywanych przez miejscową ludność południo 
wo-wschodniej Afryki, a mianowicie: ludów 
Kaferskich z dolnej Zambezy i szczepów zu 
luskich Ai.gonich i Bondynów. Przedmioty 
te nader interesujące co do ich kształtów i 
techniki wykonanie, zebrane z niemałym 
trudem i kosztem przez p. Pisulińskiego w 
czasie dziesięcioletniego jego pobytu w Afry
ce, są obecnie umieszczone w Muzeum, 
gdzie je oglądać można w godzinach urzę
dowania.

Egzam in d ojrza łości w gimnazjum 
w Kołomyi złożyli: Babiuk Michał, Doschot 
Oktaw, Głowiński Kazimierz, Hankiewicz 
Michał, Jurkiewicz Michał, Klugman Ozyasz, 
Kobylański Michał (z odzn.), Lachs Marek, 
Lewicki Jarosław, Lindenbaum Leisor, Łya- 
sy Michał Eugeniusz, Ostrowski Zdzisław, 
Semaniuk Jan (z odzn.), Senensib Mordko, 
Steiner Abraham (eksternista), Strumińaki 
Józef (z odzn.), Wołoszyn Jan.

Z konw iktu OO. Jezu itów  w Chy- 
row le donoszą nam, iż zakład ten rozwi
jający się dotąd pomyślnie przeprowadza 

siebie w tym roku ważną zmianę, bo 
znosi tak zwany drugi oddział, droższy, a 
wprowadzić chce jednolite i równe dla wszy
stkich utrzymanie z podwyższeniem zarazem 
dotychczasowej pensyi do 300 zł. Wiemy, 
iż w kraju wielu było przeciwników tego 
podziału, a i praktycznie pokazać się ©n 
musiał po latach 10 niekorzystnym, skoro 
księża Jezuici postanowili takowy znieść, 
dlatego tej myśli zaprowadzenia jednolitości 
w całem utrzymaniu i wychowaniu tylko 
przyklasnąć musimy. Jeśli jakie dotąd pod
noszono przeciw konwiktowi chyrowskiemu 
zarzuty, to mniemamy, iż po tern szczęśli- 
wem urządzeniu stosunków wewnętrznych 
pójdą już w zapomnienie.

Cośmy jednak zawsze podziwiali, to nie 
słychanie niską opłatę, jaką część druga 
konwiktu płaciła za całoroczne utrzymanie. 
Jeśli pod uwagę weźmiemy pokrycie wszy- 

usługę nawet, świa
tło, pranie, lekarza, nie dziwimy się, iż 
w dzisiejszych warunkach, gdy wszystkie 
prawie artykuły codziennych potrzeb życia 
poskoczyły w cenach, widzieli się księża 
Jezuici zmuszeni podnieść opłatę, ustana
wiając jednolitą taksę dla wszystkich wy
chowanków w kwocie 300 zł. Cena ta wy
górowana pewno nie jest, to przyznać musi 
każdy, komu znane są cokolwiek warunki 
życia, od dawnej nie odchodzi zbyt daleko, 
by miała utrudnić nawet i średnio zamoż
nym rodzicom oddanie swych dzieci do za
kładu. Mamy nadzieję, iż to nowe urządze
nie wewnętrznych stosunków konwiktu na 
dobre tylko wyjdzie zakładowi, a wszyscy 
interesowani przyjmą tę wiadomość jak naj
lepiej, bo zmierza to wszystko tylko do udo
skonalenia całego pensyonatu i do większe
go dobra naszej młodzieży.

T U I Zjazd chlrrfrgów polskich w 
Krakowie. W dalszym ciągu obrad pierwsze
go dnia dr. Doliński przedstawił nowy przy
rząd do wykonywania ruchów biernych. 
Prof. Obalióski podniósł kwestyę wyklucze
nia pętli jelitowej. W bardzo zajmującej dy

skusji nad tym wykładem wzięli udział pp.: 
Kiecki, Drobnik, Kader, Kryński, Barącz, 
Bossowski, Surzycki, Ziembicki i prof. Ry
dygier. Wreszcie dr. Rutkowski miał wykład 
o ropnem zapaleniu wyrostka robaczkowego, 
operowanego na klinice prof. Obalińskiego. 
Wieczorem odbył się wspólny obiad.

W drugim dniu zjazdu zwiedzili pawilon 
chirurgiczny prof. Obalińskiego. Obrady roz
poczęły się wykładem prof. Jordana o ciąży 
zamacicznej. Dalszy referat miał prof. Mars 
o leczeniu operacyjnem pruritus vulvae. Dr. 
Rosner przedstawił w zajmującym wykładzie 
Bzereg bardzo ciekawych spostrzeżeń, doty
czących wypadków myomotomii u nas w po 
równaniu z Francją, Anglią i Niemcami. Dr. 
Ziembicki podał do wiadomości nowy upro
szczony przez siebie sposób dokonywania 
myomektomii. Prof. Rydyger przedstawił le
czenie zwichnięcia stawu biodrowego.

Z W ieliczki. W sprawie rozruchów 
pomiędzy górnikami w Wieliczce, spowodo
wanych śledztwem w sprawie sprzedaży 
kradzionej soli, donoszą nam, że w dotych
czasowym przebiegu dochodzeń wykryto już 
bardzo rozległy i systematycznie zorganizo
wany handel kradzioną soią. Nici całej tej 
organizacji zbiegają się, jak to zawsze by
wa, w ręku kilku sprytnych handlarzy ży
dowskich i ich faktorów. Oni kierują całym 
„interesem11 i naturalnie, zabierali lwią 
część z zysków. Natomiast cała masa górni
ków przez nich demoralizowanych, czuje się 
zagrożoną rezwijającemi się dochodzeniami. 
Wynoszenie soli w sukniach przez powraca, 
jących z roboty górników ciągnęło się bo
wiem długie lata i tak zakorzeniło się, tak 
było ogólnem, że niemal zaprzestano uwa
żać je za coś karygodnego. I teraz trudno 
nawet będzie określić ściśle, kto wynosił 
sól prawnie mu należącą się, a kto postę
pował nierzetelnie. Kilku han^' zy kradzio
ną solą już aresztowano.

Zabójstwo. Dnia 4 bm. ekonom dóbr 
Sławna (w pow. złoczowskim), własności 
Markusa Kangury, Lipa Gross, wyszedł z 
dwoma parobkami do lasu p. Wiktora Tre- 
tera celem skoszenia łąki w tym lesie. Sto
ma Tereszczuk, dozorca lasowy, wzbronił 
koszenia łąki, wskutek czego powstała sprze
czka, aż wreszcie Tereszczuk uzbrojony w 
strzelbę, uderzył Grossa kolbą trzy razy tak 
silnie, że zabił go na miejscu. Po trzeciem 
uderzeniu złamało się łoże, a stizelba wy
paliła, skutkiem czego Tereszczuk odniósł 
ranę w nogę. Sprawa jest przedmiotem do
chodzenia sądu karnego.

Krwawa zabawa. Ze Stanisławowa 
donoszą o następującym fakcie: W sobotę,
w dzień św. Piotra i Pawła, podług gr.-kat. 
obrządku, zwyczajem na Rusi przyjętym, 
odbywała się na polu hulanka, w pobliżu 
karczmy, na przedmieściu łysieskiem. Była 
godzina 9 lub 10 wieczór. Robotnik dzien
ny Andrzej z Markowiec, którego nazwiska 
do tej pory sprawdzić nie było można, za
bawiał się tam z dwoma dziewczętami. O 
jedną z nich powstała sprzeczka pomiędzy 
Andrzejem a kilku żołnierzami. Spór o 
dziewczynę zakończył się śmiercią Andrzeja, 
jeden z żołnierzy bowism pchnął go bagne
tem w głowę tak, że mózg mu wyskoczył i 
Andrzej bez wydania głosu padł trupem na 
miejscu. Morderców dotychczas nie wyśledzo
no, ponieważ jednak przytrzymano iuź dziew
częta, z któremi zabawiał się Andrzej, prze
to będzie można winowajców ująć.

U pieczone dziecko. W Mużyłowię, 
w pow. podhajeekim gospodarz Semko No
wakowski, napaliwszy w piecu, położył na 
nim zboże do wysuszenia, a na zbożu umie
ścił jednoroczne dziecko, poczem wyszedł z 
chaty. Gdy powrócił, zastał dziecko nieżywe, 
zmarło bowiem skutkiem silnego popa
rzenia.

Poparzenie naftą. Skutkiem nieostro
żności przy nalewaniu nafty do zapalonnej 
lampy, nastąpił wybuch w chacie Józefa 
Mazia w Starej wsi (w pow. brzozowskim), 
skutkiem czego sześć osób doznało cięźkioh 
poparzeń. Dwie z nich zmarły niebawem po 
wypadku, reszta znajduje się w niebezpie
czeństwie życia.

Ze Szczaw nicy. Trzecia lista gości 
kąpielowych, przybyłych do Szczawnicy do 
7 bm. wykazuje osób 1113.

Z Yóslau piszą nam : Tegoroczny sezon 
jest bardzo ożywiony, bawi tu wiele gości z 
Wiednia, a dużo dla kuraoyi w tym roku 
przybyło, pcmiędzy niemi spora liezba Pola
ków. Nęcącą jest nietylko uzdrawiająca siła 
tutejszych termów, lecz także śliczne poło
żenie zakładu kąpielowego, troskliwość i za
pobiegliwość zarządu kąpielowego. Zresztą 
bardzo przyjemnie czas się tu spędia na 
spacerach w parku lub też na wycieczkaoh 
w okolice, których do wyboru jest niezliczo
na ilość. Dla zdrowych, którzy w towarzy
stwie kuraeyuszów przybywają, a szczególnie 
dla pań na wydaniu, postarał się zarząd o 
różne bale, reuałonj, koncerty i pod innemi 
jeszcze nazwiskami figurujące wesołe zaba
wy tańcujące. Analiza źródeł yoslawskich 
zawiera także znakomity pretekst dla pań 
chcących tu przyjechać, gdyż jak lekarz* 
twierdząją, używa się jej ze skutkiem prze
ciw nerwowości i auemii. A na to chyba 
każda i  pań chonjje.

W pogrzebie Franciszka D obro
w olsk iego jak telegrafują z Poznania 
wzięło udział kilkanaście tysięcy osób. Wień
ców nadesłano około 40. Uczestniczyło w 
pogrzebie wielu posłów sejmowych i do 
parlamentu oraz około tysiąca biednych 
dzieci. — Przy trumnie w domu żałoby 
przemawawiali: p,-erwszy dr. Szułdrzyński 
imieniem akcyonaryuszy Dziennika Poznań
skiego, p. Franciszek Krysiak imieniem re
dakcji, p. Cegielski jako poseł miasta Po
znania, Zieliński imieniem pracowników dru
karni, Jakubowski imieniem artystów te
atru i delegat Towarzystwa dziennikarzy 
polskich p. Zielonka. Na cmentarzu wy
głosił poseł ks. prałat Jażdżewski wspaniałą 
mowę.

P . Chltrowo poseł rosyjski w Japonii, 
a poprzednio poseł rosyjski w Bukareszcie, 
gdzie prowadził akcyę majarą na celu za
mordowanie Stambułowa, -  zmarł nagle 
dnia 12. bm. na anewryzm w Petersburgu, 
dokąd przybył na czas krótki.

Oświata w R osji- Na wystawie w Ni- 
żnym Nowogrodzie znajduje się wykonana 
przez Ostrogorskiego karta graficzna, przed
stawiające stosunki oświaty ludowej w cara
cie. Karta nakreślona jest farbą niebieską z 
zastosowaniem tonów odpowiednich. O ile
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gubernia któraś posiada więcej uczący en się,
0 tyle kolor farby jest silniejszy, o ile wię
cej ma analfabetów, o tyle słabszy. Wszy 
stkich tonów siedm, bo liczba uczących się 
w guberniach, najwięcej pod tym względem 
posuniętych, mało co przewyższa cyfrę 6 u 
czących się na 100 mieszkańców. Do tej 
ostatniej kategoryi należą wszakże w caracie 
zaledwie dwie miejscowości : księstwo fln- 
laudzkie i gubernia liflandzka. Dalej spostne- 
gacz styka się z niespodzianką niczem nie- 
niewytłumaczoną, a jednak dziwnie rażącą. 
Do drugiej kategoryi, liczącej od 5 —6 uczą
cych się na 100 mieszkańców, należą Estlan- 
dya i Kurlandya; to rzecz oczywiście natu ■ 
ralna, lecz wraz z niemi idzie gubernia 
taurydzka, jedna jedyna nie ustępująca w 
Eosyi europejskiej w oświacie Niemcom i 
zniemczonym Łotyszom. Czytelnik sądzi za
pewne, iż zaraz po guberniach wymienio
nych pójdą gubernie stołeczne. I  tu niespo
dzianka. Poprzedzają je bowiem gubernie: 
jarosławska i saratowska, liczące od 4 —5 
uczących się. Znaczna część gubernii peters
burskiej, gubernie: nowogrodzka, twerska, 
tulska, orłowska, włodzimierska, riazańska, 
tambowska i moskiewska są pomiędzy sobą 
prawie równe, licząc 8 — 4 uczących się na 
100 mieszkańców. Po tych punktach wyda
tniejszych następują tony coraz słabsze. Tu
1 owdzie ukazuje się jeszcze cyfra 2 — 3 li
żących się na 100 mieszkańców, aż wre
szcie tony nikną zupełnie i zostaje pustka 
całkowita. Są jednak rzeczy dziwnie rażące 
w tym roztaczającym się mroku. Ciemność 
zupełna panuje w obwodzie uralskim.

K o b ie ta  w C hinach. Świeża śmierć 
cesarzowej Tsou-Hsi zwraca tern żywszą u- 
wagę na studyum „O kobiecie chińskiej,“ 
drukowane w Przeglądzie angielskim. Jako 
matka i wdowa, zgasła monarchini osiągnęła 
najwyższą sumę szczęścia; gdyż dla Chinki 
śmierć męża jest początkiem wyzwolenia. 
Dopóki mąż żyje, jest ona niewolnicą pra
wie, Narodziny córki, zwłaszcza w rodzi
nach ubogich, uważane bywają za klęskę; 
dzieciobójstwo, rozpowszechnione w Chinach, 
zwraca się głównie ku niemowlętom płci 
żeńskiej, a to tak dalece, że nad brzegami 
rzek i stawów, powywieszane bywają tabli
czki z napisem: „Tu nie wolno topić dziew
cząt^ Wykształcenie kobiece zupełuie jest 
zaniedbanem w Państwie Niebieskiem. Przy
słowie chińskie powiada: „Uprawiać cnotę
— obowiązkiem mężczyzny, wyrzekać się 
wiedzy — cnotą kobiety. „W  Chinach dziew
częta nie mają prawa wybierać męża w 
gronie znąjomych; oblubieniec powinien być 
nieznany oblubienicy; w dzień ślubu prowa
dzą ją do mieszkania przyszłego małżonka, 
osłoniętą od stóp do głowy pensowym welo
nem. Taki ceremoniał gotuje nieraz przykre 
niespodzianki obojgu stronom, a prawa są 
nadzwyczaj srogie dla żon, daleko pobła
żliwsze dla męża ; wolno mu jest wprowa
dzać pod swój dach kilka małżonek; lecz 
pierwsza tylko uważana jest za prawą, po
zostałe są jej sługami, nazywane są „kobiet
kami" i nie wolno im używać tytułów 
„kwiat jaśminu, srebrzysty księżyc, słodka 
wonność," przysługujących żonie prawo
witej.

Tytuły te zresztą są czczemi słowami, 
albowiem mąż chiński nie mówi inaczej o 
swej żonie, jak „mój smutny cierń" i nie 
szczędzi jej bambusowych razów. Jest to 
obyczaj uświęcony i mąż, któryby go za
niedbał, naraziłby się tylko na śmieszność. 
Chińczycy nieraz biją do krwi żony swe, 
dlatego tylko, aby ich nie posądzano, że nie 
korzystają z tego przywileju. O pogardzie 
Chińczyków dla kobiet świadczy nawet ich 
pisownia: słowo kobieta powtórzone dwa ra
zy znaczy — kłótnia , trzy razy — intryga.

Mięso k ró licze . We Francyi, Belgii i 
Anglii coraz więcej szerzy się hodowla kró
lików, dających ludowi zdrowe i tanie mię
so. U nas ta gałąź przemysłu rolniczego przy
jąć się nie chce. Za przykład i za zachętę 
niech posłużą szczegóły z innych krajów. 
W Londynie obliczono, że dziennie około
75.000 królików bywa skonsumowanych. 
W Yorkshire na tak wielkie rozmiary urzą
dzono tę hodowlę, że codziennie dostarcza
nych bywa 1.200 królików. Po tysiącu mie
sięcznie dostarczają inne tego rodzaju zakła
dy. Biskup w Derby ma znaczny zakład ho
dowli królików i rocznie około 12.000 stam
tąd wysyłanych bywa do Londynu. Z Osten
dy tygodniowo około 300.000 królików prze 
syłanych bywa do Londynu. Francya hoduje 
rocznie do 100 milionów królików, a mięso 
królicze zjadąją i bogaci i biedni. Na cen
tralnym targu paryskim miesięcznie około
300.000 królików idzie na konsumcyę.

Z m arli. Józef Grzymała Źywicki, wła
ściciel dóbr, zmarł dnia 13. bm. w Błażko 
wej przeżywszy lat 78.

R c p e r to a r  te a tra ln y . Dziś we ezwar 
tek „Honor“. Gościnny występ Honoraty Le
szczyńskiej.

P ie rw sz a  w y c ieczk a  k o rp u su  wa
kacyjnego chłopców odbędzie się dnia 16. 
bm. Przed godziną 8. rano zbiorą się ucznio
wie i uczenice w swoich szkołach, poczem 
udadzą się na mszę św. do katedry. Po na
bożeństwie przedstawią się korpusy swojemu 
komitetowi, pp. prezydentom, członkom Eady 
miejskiej, Radzie szkolnej obręgowej na dzie
dzińcu ratuszowym, następnie przy odgłosie 
muzyki swojej wyruszą chłopcy na boisko 
stryjskie, a dziewczęta rozejdą się do domu. 
Drugiego dnia t. j. 17. b. m. odbędzie się 
pierwsza wycieczka korpusu dziewcząt na 
Wysoki Zamek, ćwiczenia korpusów odby
wać się będą codziennie rano od 8. do 12. 
godziny. Gimnastyka, gry, zabawy i kąpiel 
będą stanowiły zatrudnienie młodzieży. Po 
kąpieli otrzyma młodzież posiłek (kwaśne 
mleko x chleb). Głównem miejscem zabaw 
jest boisko stryjskie, oprócz tego odbywać 
się będą wycieczki do innych okolic miasta. 
Muzyka korpusów towarzyszyć będzie mło 
dzieży codziennie. Komitet korpusów waka
cyjnych postanowił wskrzesić dawną „polską 
grę w piłkę" i w tym celu ustanowił oso
bnego instruktora gier i sprawił wielką 
liczbę piłek i palester.

P rag sc y  tech n icy , którzy w latach 
1847 do 1851 chociażby tylko przez jedno 
półrocze lub przez lat kilka bez przerwy 
zajmowali się swojemi studyami i po prze
szło czterdziestoletniem rozstaniu się urzą
dzili w październiku 1891 r. swój pierwszy 
uroczysty zjazd koleżeński, obchodzą tę uro
czystość powtórnie w dniach 10, 11 i 12 
września w Pradze. Dotyczący komitet cen
tralny, na którego czele stoją: członek Izby 
panów p. J. Hlavka, a także poseł do Eady 
państwa p. A. Siegmund jako prezydenci, 
zaprasza wszystkich byłych kolegów do wzię
cia udziału. Bliższych wiadomości udziela 
z wszelką gotowością kolega Ferdynand Sum- 
merecker, radca cesarski, obecnie w Guten- 
stein (Niższa Austrya).

ODOL do płukania nosa n a f a i .  orzeźwia

Ostatnie wiadomości.
P rezy d en t m inistrów , K azim ierz h r. 

Badeni, w yjechał w dniu  dzisiejszym  po 
k ró tk im  w ypoczynku do W iednia, gdzie 
m ają być dalej prow adzone uk łady  z 
rządem  w ęgiersk im  w przedm iocie od
now ienia ugody. U kłady te  idą  — ja k  
do tąd  — dość opornie.

W zakresie po lityk i w ew nętrznej 
mocno zaostrza  obecną sy tuaeyę św ie
żo dokonane u tw orzen ie  się no 
wego w ielkiego s tro n n ic tw a n ie 
m ieckiego — liberalnego, z dobitnym  
akcentem  szow inizm u narodowo - n ie 
m ieckiego, zwróconego przeciw ko „pre- 
ponderencyi żyw iołu słow iańskiego w 
parlam encie i w rządzie". Jeżeli to 
stronn ictw o  zechce w ystępow ać zby t 
p ro w o k acy jn ie , w duchu  daw nej i 
p rzeży tej ju ż  legendy, że w A ustryi 
w yłącznie ty lko  Niem cy są „regierungs 
fdhigu — może w yw ołać odzew, ja k ie 
go naw et ci panow ie niespodziew ają 
się, i to tak  prędko, że może także  
czegoś podobnego n ie spodziew ają się...

Neue fr. Presse donosi, iż z k o ń 
cem lipca albo w p ierw szych dniach 
s ie rp n ia  uda się h r. B adeni do Ischl, 
ażeby złożyć cesarzow i spraw ozdanie 
o położeniu politycznem . Zapew ne p rzy  
tej sposobności ro z s trzy g n ię tą  będzie 
kw estya rozk ładu  w yborów , k tó re  o- 
becnie cisną się rozm aitym i drogam i 
na  porządek  dzienny . W kilku bo
wiem k ra jach  koronnych  skończyła się 
w łaśnie kadencya sejm ów  krajow ych, 
w n iek tó ry ch  czekają odnow ienia re- 
p rezen tacye pow iatow e — a nad  tern 
w szystkiem  góru je m ożliw a ew en tu a l
ność rozw iązan ia Rady państw a. W y
bory do R ady p aństw a z n a tu ry  rz e 
czy usunęłyby  na dalszy  p lan  w szy st
kie in n e  w ybory.

Zamach na prezydenta
Francyi.

(Telegr. „Gaj. Nar.“)
P a ry ż  d. 15. lipca. 

P rezy d en t F aure  w yjechał wczoraj 
w czworokonnym  odkry tym  powozie o 
godzinie 2ł/a w południe z pałacu e li

zejskiego, aby się udać na  rew ię w 
Longeham ps. W ty m  sam ym  powozie 
siedzie li z F aurem  p rezy d en t m in i
strów  Meline i generałow ie Boisdefire 
i T ournier. Za pow ozem  p rezy d en ta  
szły  dwa inne powozy wiozące ofice
rów  św ity , a n ad to  konw ojow ał po
w ozy oddział k irasyerów .

Po drodze b y ł p rezy d en t w itany  
ja k  najsym patycznie j p rzez p u b li
czność, Na k ilk a  m in u t p rzed  3, w 
chw ili gdy powóz p rezy d en ta  w jeżdżał 
na te ren  rew ii, dało jak ieś  indyw i
duum , dość porządnie ubrane, o d rze 
wo oparte, dwa s trz a ły  z rew olw eru 
w k ie ru n k u  p rezyden ta . Oba strza ły  
chybiły .

N atychm iast tłum y otoczyły  zbro
d n iarza  i b y łyby  go n a  m iejscu ubi- 
ły , g d y b y  nie in terw encya policyi, 
k tó ra  go aresztow ała i na policyę od
prow adziła.

Z brodniarz nazyw a się F raneois i 
e s t tym  sam ym  człowiekiem , k tó ry  to 

n iedaw no podczas posiedzenia Izb y  
zasypał z g a lery i skraw kam i papieru  
deputow anych.

Franeois, k tó ry  m ieszka p rzy  ul. 
Clery nr. 46, zosta ł p rzez  p re fek ta  po
licyi L epine p rzesłuchany  i oświad-' 
czył, iż j e s t  lite ra tem  i w ydał k siążkę 
pod ty tu łem  „M aska." Jego  m atka 
m ieszka w dep. M orbihan i zn a jd u je  
się bez środków  do życia. Postępkiem  
swoim chciał tylko zw rócić na  siebie 
ogólną uw agę. T w ierdził dalej, że oba 
s trza ły  dał w pow ietrze.

Po p ierw szem  przesłuchan iu  ode
słano F raneois pod silną esko rtą  do 
w ięzienia a dziś oddany będzie pod 
obserw acyę lek arsk ą  dla zbadania jeg o  
stanu  um ysłow ego.

P rezyden tow i F aurow i pow racają
cemu do m ieszkania w ypraw iono ol
brzym ią owaeyę.

Podczas zam achu k toś k rz y k n ą ł : 
„niech żyje anarch ia 1“ — i został a re
sztow any.

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 15 lipca. 

Radcy sądu krajow ego Am broży 
J a n o w s k i  we Lwowie i E dm und 
G a e r t n e r  w K rakow ie zam ianow a
ni zostali radcam i w yższego sądu k ra 
jow ego w Krakow ie.

P ro k u ra to r dr. Ju lian  M o r  e 1 o w- 
s k i  w W adowicach o trzym ał ty tu ł  i 
ch a rak te r radcy  w yższego sądu k ra jo 
wego.

Sędzia pow. W łodzim ierz M a n d y -  
c z e w s k i  w H aliczu, sek re ta rz  rady  
lwowskiego sądu k ra j. K onstan ty  Ko- 
b e r  w e i n , zastępca p ro k u ra to ra  we 
Lwowie M aryan O l e ń s k i  i sędzia 
pow, w Jaw orow ie A leksander M ę- 
c i ń s k i  zam ianow ani zostali radcam i 
sądu kraj. w  Krakowie.

W iedeń  d. 15 lipca.
C esarz sankeyonow ał uchw aloną 

przez sejm  galicy jsk i u staw ę dozwala 
jąeą  p raw a poboru m yta  gm inie Bro
dy i w ydziałow i pow. w Buezaezu.

Isch l d. 15. lipca.
K anclerz niem iecki Hohenlohe, b a 

wiący w Alt Aussee p rzy jm ow any  był 
wczoraj p rzez cesarza F ranciszka J ó 
zefa na audyency i.

llz y m  d. 15 lipca.
Krisis m in is te ry a ln a  zosta ła  za ła

tw ioną. V enosta objął tekę spraw  za
g ran icznych , P rin e tti poczt i te leg ra
fów, Bonacei robót p u b lic z n y c h , Lu- 
zzati finansów, Pellonx wojny.

R zym  d. 15 lipca.
Król za tw ierdził następu jącą  listę  

g a b in e tu : R udin i p rezydyum , spraw y 
w ew nętrzne i tym czasow o spraw y za

gran iczne, Brin m arynarka, Pelloux 
w ojna, Coeta spraw iedliw ość, B ranea 
finanse, L u za tti skarb , P rin e tti  robo ty  
publiczne, G ianturco ośw iata, G iucar- 
dini ro ln ictw o, Sineo poczty  i  te le 
g rafy , zaś Codronchi zostan ie m inistrem  
bez tek i.

P arlam en t zw ołano na 21 lipca. Co 
się ty czy  defin ityw nego obsadzenia 
m in istra  spraw  za g ran icz n y ch , p o 
tw ierd za  się, że tekę  tę  ofiarowano p. 
V isconti-V enosta. Dziś p rzybyć on ma 
tu  z Sondrio i spraw a ta  osta teczn ie  
się rozstrzygn ie .

A teny d. 15. lipca.
W czoraj po południu  zebrało się 

k re teń sk ie  zgrow adzenie narodow e. — 
Jen e ra ln y  g u b ern a to r odczytał dek re t 
su łtańsk i, zw ołujący to zgrom adzenie. 
D ekret ten  zredagow any je s t  po tu re - 
cku. P rzeciw  odczytan iu  tego  dek re tu  
w języ k u  tu reck im  pro testow ali posło
w ie chrześcijańscy. Żądali nad to  odro
czenia zgrom adzenia, aby m ogli po
w ziąć uchw ałę co do tego  , czy m ają 
sform ułow ać swe żądania na publi- 
cznem posiedzeniu  p rzy  w spółudzia
le posłów tu reck ich . Na razie  uw a
ża ją  obecność posłów tu reck ich  za 
zbędną i d latego  m uszą zaczekać, 
jak ą  odpow iedź da rz ąd  na  ich żą 
danie.

W m iejscow ości K atyres w prow in- 
cyi Apokoronie strze la li pow stańcy 
do ok rę tu  tu reck iego  i zab ili dziew ię
ciu m a jtk ó w ; załoga zaś ok rę tu  tu rec 
k iego s trze la ła  na kobiety  i dzieci, 
znajdujące się na brzegu. W iadomość 
o tern zajśc iu  w yw ołała w Kanei w iel
k ie  w zburzen ie um ysłów . Konsulowie 
założyli u jen era ln eg o  gubernato ra  
p ro te s t p rzeciw  tem u  postępow aniu  
kom endanta o k rę tu  tureckiego , k tó re  
je s t  naruszen iem  zaw ieszenia broni.

H esslna d. 15 lipca.
Na w yspie S trom boli by ł w czoraj 

silny  w ybuch w ulkanu, połączony z 
fa listem  w strząśn ien iem  ziemi.

B erlin  d. 15 lipca. 
Prof. B ehring  ogłasza, że w ynalazł 

now y środek p rzeciw  tuberkułom .
B erlin  d. 15 lipca.

Vorwarts donosi z P e tersb u rg a , że 
oprócz trzech  ju ż  w y k ry ty ch  przez 
policyę m ałych ta jn y ch  d rukarń , is tn ie 
j e  jeszcze  jed n a  w ielka ta jn a  d ru k a r
nia, w k tó rej d ru k u ją  się dalej pism a 
ulotne, rozdaw ane ciągle strejku jącym  
robotn ikom .

Dalej donosi to  pism o, że aresz to 
w ano w iele osób z pow odu stre jk u , 
k tó rego  silna organizacya p rzestrasza 
rząd  rosy jsk i.

P etersburg d. 15 lipca. 
Nowosti i in n e  p ism a napadają na 

B ułgaryę za to, że w ydalen i swego 
czasu oficerow ie b u łgarscy  do tąd  do 
k ra ju  pow ołani n ie zostali, oraz za to, 
że pożyczka ag ra rn a  z austryack im  
laenderbankiem  a nie z francuskim  
bankiem  zaw artą  została.

P etersburg d. 15. lipca.
D ziennik i podnoszą, że Jap o n ia  za 

b iera  się do zalew ania S ybery i p łoda
m i swego p rzem ysłu  i w yrugow ania 
s tam tąd  fab rykatów  europejskich. Tak 
np. w W ładyw ostoku w ystaw iły  firm y 
japońsk ie  m aterye półjedw abne z w ca
le ładnem i deseniam i po 20 kopiejek 
arszyn , k tó re  dotychczas po 50 kop. 
płacono. Także Chiny w ypraw iają  a je n 
tów  aż do m orza Ochockiego. W ze
szłym roku o tw orzył handel w Petro- 
paw łow sku jed en  Chińczyk, tego  roku 
ju ż  w ielu C hińczyków  dociera aż da
leko na północ, biorąc w zam ian skór
ki fu trzane.

M adry t d. 15 lipca.
W Izbie posłów ośw iadczył rząd, 

że za żadne p rzym ierze  n ie odstąp i H isz
pania  an i k ąsk a  swoich posiadłości.

Nad reform am i dla Kuby rząd  n a ra 
dzać się będzie dopiero po skończeniu 
wojny.

L o n d y n  d. 15. lipca.
„Biuro R eu tera  ' podaje te leg ram  z 

Kuby, wedle k tórego żó łta  febra okrop
n ie  się sroży  w w ojsku  hiszpańskiem , 
zapada na n ią  40 do 60 prc. żołn ierzy , 
skąd popłoch wielki.

Dział ekonomiczny.
— S tan  u ro d za jó w . Z okolicy P o d -

w o ł o c z y s k  piszą: Oziminy chociaż w o- 
góle obiecujące, wskutek słoty częściowo wy
legły. — Owsy, grochy, bobik i wyka ro
kują plon średni, jęczmień i hreczka nieste
ty bardzo mierny. Koniczyna skoszona, wsku
tek częstych słót nie mogła przeschnąć do
statecznie aby być zebraną; tak samo ma 
się rzecz z sianem, jedne i drugie gniją 
w polu. Kartofle zapowiadają zbiór pomyśl
ny. Żniwa prawdopodobnie zaczną się około 
24 lub 25 bm.

Na P o d o l u  południowem rozpoczęły 
już się żniwa żyta, a za parę dni zaczną 
żąć pszenicę.

— R y b o ło stw o  a ro ln ic tw o . Ziemia
ma w swem łonie jeszcze wiele skarbów, 
których rolnicy z nią najwięcej zespoleni i 
zżyci, albo mało, albo wcale dla dobra swe
go nie zużytkowują. Dosyć wskazać mimo
chodem na zaniedbanie u nas w porównaniu 
do innych krajów sadownictwo i rybołów
stwo, tak ściśle związane gałęzie z gospo
darstwem rolnem. Ileż to obszarów ziemi i 
wody leży jeszcze u nas odłogiem bez naj- 
najmniejszej prawie korzyści dla właścicieli ? 
Czyżby te nieużytki nie mogły się stać dla 
światłego i zapobiegliwego rolnika źródłem 
niemałych kerzyści? W ręku światłego czło
wieka nawet moczary, bagna i doły torfowe, 
do hodowli ryb a przedewszystkiem karpi i 
linów użyte, niemały zysk przynoszą. Dodać 
jednak do tego wypada dla nieobznajoraio- 
nych z hodowlą ryb, że jakiekolwiek miej
sca przeznaczymy na pobyt tych mieszkań
ców wodnych, to muszą one mieć choćby 
nawet słaby ale stały dopływ wody; kto zaś 
ma wodę obfitą, czy to rzeczną, czy źródla
ną, a do tego odpowiedni do zalania wodą 
obszar ziemi, ten może urządzić sobie racyo- 
nalne gospodarstwo rybne, składające się 
przynajmniej z czterech stawów o różnej 
wielkości. Najmniejszy stawek, mający do 
ćwierć morga obszaru, powinien być użyty 
przy hodowli karpi i linów na tarlisko, dru
gi zaś większy do wychowu zarybka, uzy
skanego z tarła, gdyż mały stawek, w któ
rym się tarło odbyło, nie zdoła wyżywić na
leżycie większej ilości zarybku, a tu rozcho
dzi się o to, aby rybki miały dostateczną 
ilość pokarmu, gdyż inaczej przyrost jest 
skąpy. Dobrze jest przesadzać mały zarybek, 
jeżeli kto ma więcej stawków, przynajmniej 
dwa razy w miesiącach letnich, n. p. pod 
koniec czerwca i drugi raz w pierwszych 
dniach sierpnia. Trzeci staw znacznie wię
kszy od drugiego powinien służyć na wy
chów narybku jednorocznego, a czwarty naj
większy powinien być przeznaczony do wy
chowywania karpi i linów w trzecim roku 
życia, które przy dostatecznej ilości pokarmu, 
wyrastają na towar handlowy, dochodząc od 
3 do 4 funtów wagi. W takiem gospodar
stwie rybnem można spieniężyć nietylko ry
by zdatne do użytku, ale nawet i zarybek 
jedno i dwuletni, gdyż spodziewać się nale
ży, że hodowlą karpi coraz więcej ludzi zaj
mować się będzie i że z czasem nawet naj
mniejsze obszary wody zostaną zary
biono, aby nieleżały odłogiem, lecz żeby do
chód przynosiły. Na poparcie tego, co dotąd 
o korzyściach z hodowli ryb powiedziałem, 
nadmieniam że w r. 1885 ś. p. Andrzej Cy
wiński, właściciel dóbr w powiecie brzeżań- 
skim, założył w swem majątku, w Płotyczy, 
hodowlę karpi na łąkach mokrych i torfi- 
stych, gdzie o pastwisku i zbieraniu siana, 
mimo kosztownego osuszania rowami mowy 
być nie mogło. Karpie rozpłodowe i zarybek 
sprowadzono w najlepszej jakości dla zary
bienia porobionych stawków. Już po upływie 
roku zwrócił się prawie włościcielowi wyda
ny grosz na założenie tej karpiami. Później 
założono więcej stawków i zaprowadzono ra- 
cyonalny chów karpi, a obecnie te moczaro- 
wate łąki, z których pierwej nie było naj
mniejszego dochodu, przynoszą użyte na ho
dowlę karpi od 25 do 30 zł. czystego ro
cznego dochodu z morga. Ileż to takich mo
krych łąk i torfowisk mamy w Galicyi wscho
dniej, z których albo bardzo mały, albo 
wcale żadnego pożytku właściciele nie mają 
Ale obok tych łąk nie brak ani źródeł, ani 
strumyków dostarczających podostatkiem do

brej wody do hodowli ryb, gdyby je chciano 
zamienić na stawy. Małym tedy kosztem 
możnaby założyć nie wielkie gospodarstwo 
rybne, które dobrze kierowane rozwijałoby 
się coraz bardziej i właścicielowi coraz wię
ksze przynosiłoby dochody. Administracya 
karpiami w Płotyczy sprzedaje po nader 
przystępnej cenie karpie do rozpłodu czyli 
tarlaki i zarybek, udziela chętnie wskazówek 
przy zakładaniu gospodarstwa rybnego, a na
wet posyła na żądanie swego należycie z ho
dowlą karpi obznajomionego stawniczego do 
zarybiania stawów. Hodowla ryb nie wyma
ga wielkiej pracy, a darzy niemałym zy
skiem, bo dobrze urządzone gospodarstwa 
rybne karpiowe przynoszą rocznego dochodu 
z morga 45 zł.

ści giełdowa.
W ied eń  dnia 15. lipca. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
366‘ — , Kredyty węgierskie 393’— , Union- 
bank 292-— , Landerbank 256 25, staatsbany 
365'25, Lombardy 103*25, kolej północno- 
wschodnia 272'75, tytoniowe 167*— ,Rima 
235 '— , Alpiny 80 20, renta majowa 10U75, 
losy tuzec. 54 20, Marki 58*78.

F ra n k f u r t  dnia 15 lipca. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 311 12 (355*24), statsbany 309 50 
(36119), lombardy 9 1 2 5  (103*63), alpiny 
155 30 (307 40). '

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 15. lipea. Pszenica 7*— do 7'30 zł., 

żyto 560 do 5 90, jęczmień browarny 4-75 do 
5 20, jęczmień pastewny 4 20 do 4 75, owies 5-75 
dn 6 1", rzepak 8*5 do 9*20, g l0eh 4 80 do 8 — 
wyka 4 25 do 4 57, nasienie lniane —•— do 
—’—, nasienie konopne — •— do —•—, bób 
—•— do •—. bobik 4'20 do 4*40, hreczka 6'5d
do 7 20 koniczyna czerwona galic. —1— do 
— , szwedzka — — do — •—, biała —•— do 
— , anyż —•— do — , kukurudza stara 
0'— do 0*—, nowa 0'— do 0-—, chmiel 10'— 
do 20 —, spirytus gotowy —•— do — , na ter. 
min — do , Tymotka —•— do —' —  
Waranty —•— do — •—.

— W iedeń  d 15. lipca. (Telegram  
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m in u t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  366*—, węg. zakład 
kredytow y 394-— , ang lobanki 158'50, 
lenderbanki 256 50, koleje państw ow e 
366*50, elbethal 276 25 akcye ty to n io 
w e 167 —, a lp iny 81*90, losy tu reckie 
54*20. unionbanki 294’— , rub le  127*— .

Sprawozdanie z targu Zbożowego na Kleparzu.
Kraków 14. lipca.

Żniwa rozpoczęły się u nas w warunkach nie 
bardzo sprzyjających, gdyż od paru dni niebo jest 
zachmurzone 1 e/ęste przeehodzą deszcze. — Ze 
względu na to, sprzedający zajęli na razie stano
wisko wyczekujące, bo w razie, gdyby deszcze 
potrwały dłużej, to w braku nowego suchego 
ziarna, stare zboże musiałoby zyskać na warto
ści. — Skutkiem tego usposobienie dzisiejszego 
targu było dosyć stałe, zarówno pszenicę jak ży
to, szczególnie w lepszych gatunkach, kupowano 
chętnie a to ostatnie nawet trochę się w cenie 
podniosło. W jęczmieniu i owsie prawi# żadnych 
nie ma obrotów. Tendeneya co do rzepaku słaba.

Płacono pgzenieę białą 7-20 do 7 55 zł., czer
woną nową 7-20 do 7\~0 zł., żółtą n. 7-20 do 
7 50 zł., żyto 6*20 do 6 55 zł., jęczmień 
browarny 5 75 do 6'— zł., na paszę 5’— do 5*30 
zł., owies 5-90 do 6 25 zł., rzepak 8*90 do 910 , 
zł. Koniczyna czerw. — d o — zł., biała — d o —. 
tymotka —*— do —•—, wyka 0-— do 0*— zł. 
bób 0*— do 0'— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

P r z y je c h a li  d o  L w o w a .
Dnia 15 lipca.

Hotel Żorża. T. hr. Kaciborowska, K. 
hr. Starzewska i F. Ossoska z Wołynia, St. 
Wołkowicki z Tarnowa, J. hr. Zborowski z 
Złoczowa, J. Onyszko z Borysławca, WŁ 
Schneigert z Bezłca, G. Mac Intosh z Stryja, 
W. Susser z Tropawa, M. Nowicki i dr. 
Heiden i Kijowa,

;'ża tę rubryzę redakeya nie odpow

Poszukuje się mieszkania złożonej 
mniej z 3(1 pokoi od 1 września. 1 
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje 
nistracya Gazety Narodowej.

Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni Krokiewicz
mieszka obecnie Kopernika 16, I I  p.

Kobiety rzymskie
z czasów rzeczy  p o spo lite j.

vCiąg dalszy).

Zato gdy pod d rugim  try u m - 
w ira tem  pojaw iły  się, ja k  za Sulli, 
strasz liw e lis ty  p roskrypcy i, n ap e łn ia
jące setk i ro d z in  żałobą i trw ogą, 
u jrzano  znów  — tym  razem  w pow aż
nym  pochodzie — grom adę m atron , 
w kraczającą  na  Forum . P rzybyw ały  
ze łzam i, gdyż chodziły  były  napróż- 
no żebrać litości u żon i k rew nych  
tryum w irów . W im ieniu  ich zabrała  
głos H ortensya, dziedziczka sław y i 
o ra to rsk ieh  ta len tów  swego ojca, Hor- 
tensiusza, długo w spółzaw odnika, ale 
zarazem  i p rzy jac ie la  w ielkiego Cyce
rona. W krótce potem , gdy  B ru tus i 
Cassius pow stali zbrój no przeciw  tryum - 
w irom , poplecznicy ich  zażądali od 
800 n a jbogatszych  dam  rzysk ich , aby 
się p rzy czy n iły  do kosztów  k a m p a n ii; 
ta  jed n ak , ja k  wiadomo, zakończyła 
się pod F ilipp i pogrom em  m orderców  
Cezara.

To w szystko było bardzo  poważne. 
Godnośó a to li n ie by ła ju ż  ogólną ce 
ehą rzym skiej m a tro n y : w idziano  na- 
p rzy k ład  tak ą  F lavię, lub  M unię, obie 
należące do w ysokich rodzin , zasiada
jące  do stołu jak iegoś obskurnego 
ag en ta  trybunów  n a  ucztę , k tó ra  się 
m iała org ią zakończyć. Pełno ich spo
tykano  n a  w idow iskach, nie g rzeszą
cych, jak  w iem y, zbytk iem  m oralnej 
w y kw in tnośc i; n iezam ężne chodziły  
tam  nieraz n a  połów m ęża — p rzed 
m iotu  rzadkiego  podówczas. Tak np. 
udało się wesołej W aleryi zuchw ałą 
w ędką schw ytać strasznego, a tym  r a 
zem nierozw ażnego d y k ta to ra  Sulię i 
zostać jeg o  czw artą  czy p ią tą  żoną. 
W idać stąd, iż  cesarstw o, oskarżone 
zazw yczaj o w prow adzenie zepsucia 
do Rzym u, znalazło  w nim  ju ż  goto
w y i bardzo  do jrza ły  m ateryał.

B yły też  zabaw y bardziej za jm u ją 
ce od ig rzy sk  cyrkow ych. Ogólny za 
pał w alk w yborczych ogarnął i płeć 
niew ieścią, o tw ierając bogate pole do 
nam iętnych  in try g , szpiegow ania i ob
gadyw ania, nęcenia ludzi na sw oją 
stronę siłą wym ow y i w dzięków . N ie
k tó re używ ały  sposobów niew innych, 
ja k  W estalka L icinia, k tó ra  k an d y d u 
jącem u na konsu lat krew nem u swem u, 
Lieiniuszow i, odstąp iła  w łasną lożę

w am fitea trze podczas w alk  g ladyato - 
rów , aby m ógł zyskać w zg lędy  w y
borców, zapraszając ich  kolejno na to  
miejsce. U innych  nam iętność p rze
k racza ła  w szelkie g ran ice  ; n ie w aha
ły  się uciekać naw et do zbrodni, a do 
jak ich  czynów zdolne były  ów czesne ko
biety, oswobodzone z pod ja rz m a  męz- 
kiego, a nie poskrom ione żadnym  
w pływ em  re lig ii, św iadczą m nogie dra- 
m ata, usiłu jące się tu lić  pod zasłona
mi życia rodzinnego. Dużo ich m usia
ło pozostać u k ry ty c h ; j e s t  jed n ak  aż 
nadto  tych , k tó re  zapisano w dziejach, 
lub  k tó re  w yszły  na jaw  z ak tów  k ry 
m inalnych procesów. Prof. C ieoletti 
p rzy tacza nam  pokrótce jed n ą , rozg łoś
ną w swoim  czasie spraw ę B akehana- 
lii, zakończoną pod ręk ą  k a ta  egzeku- 
cyam i całej grom ady m ężczyzn i ko 
b iet Valerius M aiim us w spom ina róż
ne żony, k tó re zab iły  mężów, m atki, 
k tó re  o tru ły  lub  zagłodziły  swe dzie- 
oi. M ożnaby zauw ażyć, iż  w każdej 
epoce i w każdym  k ra ju  popełn iane 
byw ały  zbrodnie i że p rze to  n ie  by ły  
one m onopolem  p ań  rzym skich . J e s t  
w szakże różnica m iędzy m orderstw em , 
dokonanem  jednorazow o w ogniu  n a
m iętności a sza tań sk ą  zaciętością, 
dążącą do jak ieg o ś  celu p rzez d ług ie  
la ta  po tru p ach  ojców i dzieci, po

zgliszczach całych rodzin  zburzonych, 
po zdep tanych  i ro zd arty ch  sercach.

Cel zazw yczaj w skazyw ała ambi- 
cya lub  żądza zło ta. Cycero w jednej 
z niów swoich opow iada d ram at s tra 
szliw y, w k tó rym  Sassia, w dow a po 
C luentiuszu, rozw iódłszy  sw ą córkę 
z m ężem , w ychodzi za by łego  zięcia, 
a gdy  ten  ponosi śm ierć na  w ygnaniu, 
zaślubia spraw cę jego  zgonu, Oppiani- 
cusa i z tym  na w spółkę czyha na ży 
cie w łasnego syna, gw oli bogatego 
dziedzictw a. Młody C luentinsz u n i
ka śm ierci i o trzym uje  n a  ojczym a 
i jeg o  najem ników  w yrok  po długim  
procesie, w ciągu  k tó rego , dzięk i n a 
m iętnościom  stronn ic tw  politycznych, 
w y stęp u ją  oskarżenia o przekupstw o, 
obejm ujące niem al cały Rzym.

Były to zbrodn ie p ry w a tn e ; obok 
nich jed n ak  nam iętność stronnicza, 
m niej podła od innych  pobudek, p rzy 
czyniam  się do zagłuszenia n a jśw ię t
szych uczuć. Żona M utiliusza, zaliczo
nego pom iędzy skazańców, zam knęła 
drzw i w łasnego dom u p rzed  mężem, 
szukającym  schronienia. Inna, w praw 
dzie w puściła m ęża, ale daw szy znać 
szukającym  go zbirom , w y trzym ała  
go ta k  długo, aż przyszli. M łodziuchny 
A ttiliusz, skazany  jed y n ie  gw oli z a 
g rab ien ia  jeg o  m ajątku, usiłow ał na-

próżno schronić się pod dachem  m a t - : 
czy n y m ; m atka odepchnęła go i bie - > 
dak uciekł w góry. Tu różne przecho-j 
dził koleje, aż zaprzedany  w niew olę > 
i zm uszony do p racy  na  roli, p rze 
niósł śm ierć nad podobne życie i w y
dał się sam w ręce władzy. Los n ie
szczęsnych niew olników , w ysy łanych  
p rzez  w łaścicieli na wieś, był bardzo 
s r o g i ; słudzy  zrodzen i w niew oli lę
kali się go bardziej od najgorszych  
to r tu r  — m ożna więc sobie w ystaw ić, 
czem by ł dla m łodego patrycyusza  i 
ja k  gorzko m usiał w spom inać m atkę, 
k tó ra  m u była ty lu  c ierp ień  p rzy 
czyną.

O kropności te  działy  się w śród 
grozy  p roskrypey j naprzód Sulli, a 
po tem  tryum w irów , w śród w rzaw y 
w ojen  dom owych. S tanow ią one c ie
m ną stronę — w edług au to ra  ciem ne 
tło  obrazu, a m usiał on zapraw dę b ar
dzo czarno w yglądać, skoro A ppianus 
pow iada, iż w onezas n ie  m niej ja k  
zbójów, lękano się żon i synów, w y 
zw oleńców  i niew olników  w ierzycieli, 
i z iem ian sąsiadów , chciw ych pow ię
kszen ia sw ych posiadłości. Oczywiście 
na czam em  tle  po łyskują tu  i owdzie 
ja sn e  p ro m y k i; w idzim y nie jed en  
p rzyk ład  cnoty. Ten sam profesor 
C ieoletti p rzy tacza  k ilkanaście n ie 

w iast, k tó re  życie pośw ięciły dla m ę
żów ; m ówi nam  zw łaszcza o n ie jak ie j 
T u ry i, k tó re j p iękny napis grobow y 
opiew a, iż w śród p rześladow ania u- 
m iała  n ie ty lko  m ałżonka u k ry ć  i ra 
tow ać od śm ierci, ale mu, dzięk i u s il
nym  staran iom , uprosiła  u łaskaw ienie 
i zachow ała go na dni szczęśliw sze, 
kędy nań  pom yślność i zaszczyty  cze
kały. N azw iska m ęża au to r nie poda
je  ; być może, iż  nie je s t  w ym ienio- 
nem  w napisie. Te p iękne błysk i ato li 
n ie zdołają  roz jaśn ić  ciem ności ogól
nej , p rzeciw nie, przy  ich św ietle sm u
tn ie jszy m  jeszcze  w ydaje się chaos, 
w  jak i popadło społeczeństw o rzym 
skie, ów „zdaw na go tu jący  się, a n a 
gle w ybuch ły  p rzew ró t w szelkiego 
ładu , zerw anie w szelkiego praw a, k ę 
dy senatorow ie, konsulow ie, try b u n i, 
ludzie najw yższe p iastu jący  urzędy, 
w loką się w e łzach u nóg w łasnego 
n iew oln ika i n iew olu ika zw ą swym  pa
nem  i  zbaw cą",

P aństw o rzym skie n ie  p rzesta ło  
było ro z ras tać  się i w zm agać w p o tę 
gę, do tąd  je d n a k  stanow iło  agglom e- 
ra t  odrębnych narodów  i krajów , z le
pek przeróżnych  żyw iołów , n ie tw o
rzących  organ icznej całości.

(C. d. n.)

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

M . b a ł ł a b a m  n a s t ę p c a  

M I K O Ł A J  L i T T I D W i a -
Lw ńw , p la c  M aryack l 1. 8.
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Ubezpieczenia
budynków , ruchom ości, towarow 

i zboża od ognia,

Ubezpieczenia
ziem iopłodów  od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
życia człowieka we w szelkich kom 
binacyach, przyjm uje d la  krakow
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyozerpują- 
oyoh inform acyj upow ażniony do 

tego przez tę  insty tucyę

Dr. Władysław M i ł M i
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

poleoa

W .  C Z O P P
L w ćw , Ż ółk iew ska 1. 2.

Uwaga : Chłe beczki oddaje firma franco 
każdej stacyi galicyjskiej i bukowińskiej.

D R O B N E  OGŁOSZENIA p o  I c t. od w yraża .

ObuwiedU, m ężczyzn  
d ziec i, poleca  

S tan isław  G abriel w e L w ow ie, 
p lac H alick i 1. 3.

DRUT kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4"50 za 100 metrów, Siatka 

druciana lakierowana do osłony okien po 
zł. 1 za met- kw., poleca Piotr Chrząstow- 
ski, ha: del żelazny we Lwowie, plac Ka
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

Z MI AK A LOKALU. Skład i pracownia 
fortepianów Karola Mareckiego prze

niesione zostały z ulicy Batorego i. 28 na 
ulicę Szymona 2 (róg Batorego). 467

TAK [O sprzedam lub wynajmę dom, o- 
gród. blisko Lwowa. Uliea Batorego 8, 

II. piętr" 472

ZMIA.L A LOKALU. Uwiadamiam P. T 
Publiczność, że pracow nię.zegarm i

strzow ską przeniosłem z ulicy Eouernika 
1. 5 , ra ulicę Kopernika 1. 8. Z szacun
kiem W ł. D ajew ski. 463

Najprzedniejsza wiosenna

Brynilza l i j t a is ł s
w handlu 7916

S U a i M c z a  we L i n
Dobry zegarek daremnie!
Wskutek zwinięcia moieh wszystkich filij 

muszę te eenne przedmioty sprzedać:
1 scyzoryk 40 c-t., skórzana sakiewka 

30 et., eygamiczka piankowa z prawdzi
wym bursztynem 50 et., elegancka krawat 
;a 40 ct., spinh do krawatki 10 c t , spin' 

ki do man8zetów złoto double 20 ct., toa
letka kieszonkowa 25 ct., ołówek 10 ct. 
mydło toaletowe 20 ct.. kasetka papieru 
ang. i kopert 10 ct. Kto cały ł en zb.or 
zamówi za pobraniem poczt, tyko zł. 2 85 
otrzyma r ' wno^zesnie ładny, wyzłacany, 
dobrze idący zegarek, który sam jest war
tości tej sumy, z głownego składu Kessler, 
Wlen 2/5 , Wa.ienstelnstrasse 21 K, całkiem 
daremnie , a gdyby się niepodobał, przyj-

KANDYDAT II. roku sominaryum nau
czycielskiego , poszukuje lekcye do 

dzieci klas normalnych; może również 
przygotowywać uczniów do szkół średnich. 
Adres : Franeiszek Stadnicki, ul. Łycza
kowska 1. 79 e Lwowie.

>REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego 8 . wszędzie do nabycia.

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. pr-ste restante Lwów.

BIELIZNĘ BEĘSKA
kompletną, z najlepszej fabryki Joss & 
Lowenetein w Pradze , po najniższych 

cenact. poleca

J A N  CH LEBO W NIK
ul. Halicka I. 4 , obok kaplioy Boimów.

muję takowy za opłatą. 815r’

Do n ab y c ia  we w szystkich 
księgarniach

Bistom flSib lot 1861-1862
p r z o r , Z . L . S .

5 tomów. — Ctna z<r. 16*60.
Skład główny w księgam i G. Gebethnera 

i  Spł. w  Krakowie. 8123

Bryndza
świeża majowa, górska, po złr 2"23 faska 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeiany.

Uboczny zarobek
150—200 złr. miesięcznie dla osób 
każdego stanu, któreby chciały się za
jąć rozprzedażą prawnie dozwolonych 
losów Oferty d o : Hauptstadtlsche 
Wechaelatuben- Gesellsohaft ADLER & 

Comp., Budapest. sos;
Założony w r. 1574.

położony o 2 mile od Stanisławowa, skła
dający się z 5 morgów ogrodu, 54 m. roli, 
19 łąk i 14 m. lasu w jednym kawałku, 
i  domem mieszkalnym i budynkami gospo
darskimi, 30 sztnk bydła i martwy inwen- 

rz, za eenę 13.500 złr. A dres: rolwark 
Łukwioa o. p. Bednarów. 8146

Leśniczego
z niższym egzaminem, pos: kuje zaraz 
Zarząd dół - brzeżańskich w Rajn poczta 
Brzeżmy. Świadectwa i ależy przedłożyć w 
odpisach, gdyż na podania nieuwzglę- 
dniene nie odpowiada się. 8155

C. k. sprzedaż prochu. 
Sprzedaż

■ •zagranicznej a m ic u
Wien, I., Petersplatz 7.

Obficie zaopatrzony układ zagranicznej 
amnnicyi do poiowanir , jakoto: Eley’ege 
najlepsze patrony, „Scbulze“, „E. 0 .“, 
„('anhonite'. croeh „Riflleitc" (bezdymny) 
l  śrutem lub bez śrutu. Niemniej pafony  
z czarnym auierykańskim prochem „Car- 
lis & Harwey“, tndzież wszelakie patrony 
do kó 1 do rozmaitych gatunków zagrani
cznych broni i rewolwerów.

Cenniki na żadanie darmo. 8111

oooooo ocoo oo oo o oo oo oooooo
Dyplom h o n o ro w y  e. k . M in iste rs tw a  h a n d lu . 9  

g  G. k. uprz. rafinery a

g sjiry ta , faDryta m i ,  rosolisów, l i t ó w  i octB _
O Juliusza Mikolascha Następców O
8 Jakób Sprecher i Spł. n

poleoa O
ŁT.&. łT A L E W K I  g

najlepszej jakości rektyfikowany spirytus q

„Bongout“. O
S k ła d y  w  m ie ś c ie :  a a

ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9. q
.-Na prowincyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach pięcio- Q  

litrowych wagi do 5 kilogr.
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Sukna żywieckie.
Żyw iecka fabryka sukna, własnością 

podpisanej spółki b ęd ąca , w yrabia w szelkie tkan iny  w za 
r:res snkiennictw a wchodzące, a m ianow icie: snkna gładkie 
i m undurow e dla szkół, sokołów, straży ogniowych, skarbo- 
WOści, wojska itp. różnego rodzaju  k o rty  n a  ub ran ia  cyw il
ne. oraz tk an in y  z w ełny czesankowej (t. z. kam garny), wiel
błądziej i t. p.

W yroby nasze nabyw ać m ożna w prost z fab ryk i (stacya 
pocztow a i  te leg ra f Żywiec), jak  rów nież ze składu fabry
cznego, urządzonego, w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
ul. W iślnej i św. A nny), a zostającego pod zarządem  pana 
St. Łysakowskiego , wreszcie za pośrednictw em  pp. kraw ców  
po w iększyoh m iastach Galicyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i  Stowarzyszeniom krajo
wym przyznajem y opusty odpowiednie do wielkości zam ó
wień.

W yroby naszej fabryk i w krótkim  czacie zjednały sobie 
uznanie znaw ców , jako  w yrobione z dobrego m ateryału , s ta 
rannie w ykończone i stosunkowo ta n ie ; m egą przeto współ
zawodniczyć z obcemi w y ro b am i, a społeczeństwo krajow e 
dom agając się od pp. krawców i kapców s n k n a  Ż y -  
w i e c k i e g O ,  najdzielniej przyczynić się  może do w yru 
gow ania tandety , zalewającej nasz kraj pod osławioną n a 
zw ą „galicyjskiego tow aru" (Galizische W aare).

„Żywiecka fabryka sukna —  Bogucki, Kossutb, M i . "
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K L A T K I
cynowane druolane
od złr. 1-36 w ró
żnych wielkościach 
i cenach, z oszkle
niem v  około od 
złr. 3‘5 i. B&.eniki 
do kąpieli do kla
tek po 40 i 60 ot. 

Łóżka żelazne składane po złr. 5 80, Łóż 
ka zwykłe żelazne lakierowane od zł. 13 —. 
Łóżeczka dzleolnne z siatkami. Umywalnie 
żelazne i z marmurowym wlerzohem. Wie 
szadła na suknie stojącA od złr. 5 5<>. Po< 

stumenta na parasole od złr. 2-60 
poleca w największym wjborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny 7521

Lwów, plac M aryacki I. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

7 n  O  y t  przerabiam każde najmocniej 
f c w  C, zbite materace zupełnie jak 
nowe. Stare kołdry przyjmuje do pokrycia-

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

P A N I O I
naszego kraju nadała 
natuia piękną, lecz bar
dzo delisatną płeć, 
gdjż rzeczywiście nad
mierne zmiany pogody, 
ostre zimno lub za go 
rące promienie słoae- 
cżna powodują opale- 
lenie słoneczne, pęka- 
nie sióry, plamy z 

- •  mrozu i gorąi-a a na
wet piegi. Celem usunięcia tych niedogo
dności poleoamy dla codziennej toaiąiy 
krem A. Rlxa niezrównany i krem lśnią 
cy, znany i ceniony wiąoej niż od 50 lat.

Puder Pompadour i mydło Biza uzu
pełniają higieniczny skutek pasty pi jnpa 
dour. Te przetwory po 1 z łr . 5 0  ot. cą 
do nabycia w więks ych aptekach lub 
u firmy: A. B I Z ,  Genert Y ertrieb, 
W ien, I I . Praterstrasso  Rii-Hof. Dokła
dnie uważać, gdyż są liczne naśladowania.

7775

SASSÓWm ™ k o ło  Z łoesow a
zupełnie odnowiony i  urządzony w edług najnow szych wym ogów 
h y d ro te ra p ii, pod kierow nictw em  Dr. Ignacego M azanka, o tw arty

od 1. czerw ca 1896. 8131
B liższych szczegółów co do poby to  w Zakładzie ndziela Zarząd.

N0RDERNEY. H,°«™L
i dom składający się z mieszkań familijnych. Dom pierwszorzędny. Duże salo
ny, wyborne łóżka, ciesząca się nznaniem dobra kuchnia, normalne ceny. Całe utrzy
manie od 42 marek wyżej. Przewiewna jadalnia, piękna weranda, staranna usługa.

Ekwipaż do każdej stacyi okrętowej. 8189
Pl ŻBZych wiadomości udziela na żądanie z wszelką gotowością C. P e te r .

P ra g s R a  A k a d e m ia  handlowa. I
11 rok szkolny zaczyna się dnia 16. w rześnia br. {jjjj

Aby b*ó orzyjętym należy się wykazać świadectwem z ukończonej ozw r- 
tej klasy szkoły średnie], Kompetenci z innem wykształceniem iuszą się pod
dać wstępnemu egzaminowi. Egzamina wstępne poprawcze i dodatkowe odby
wają się 15. wrze lia. Ukończeni uczniowie akademii handlowej msją prawo 
do jednorocznej służby wojskowej. W razie cho oby mają nozniowie bezpłatną 
opiekę w szpitalu handlowym.

Wpisy od 10. do 15. w rześnia między godziną 8. a 12. Na ustne lub 
pisemne zaoytania udziela Dyrekcya wyjaśnień z wszelką gotowością i wysy
ła prispekty 670 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy)

1  polecenia Zarządn pragskiego grem ium  handlow ego:
D r . E r n s t  K a u l ic h ,  dyrektor.8152

LWkr. 36.927/96.

Ogłoszenie licytacyjne.
8139

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1897 ewentualnie zaś 
po koniec 1899, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Terminy tych- rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 
1. września a 1. października b. r.

Wykaz śtacyj mytniczych wystawionych na licytacyc w r. 1896.

L.p. Powiat
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15
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17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41

Krakow ski

N ow o-Targski

D roga krajow a

K raków  C h e łm ek

C z y ż y n y -  C lo

N azw a stacy i

P rzeg in ia  duchow na 
Kaszów
B ranice

Nowo-Sądecki

B rzeski

Dąbrowski

Tarnow ski

Niski

Jarosław ski

C ieszanow ski

P rzem ysk i

G r ó d e c k i

Bobrecki

Lwowski

Kamioneoki

Złoczowski

B rzeżański

42 Bobar.yński
43
44
45
46

Tarnopolski

47
48
49
60
51
52
53
54
65
66

Z b « r a z k i

Ż ó łk ie w sk i

Sokalski

Suiai.yński

Horodeński

N owy -Targ-Zakopan e

Z akliczyn Sącz-Nie(l-/.ica
Z akliczyn-Sącz-N iedzica

Słotw ina-Brzesko-Sącz

Tarnów -Szczucin

T arnó w-Szczuci n

Rzeszów-Nadbrzezie

Jaro sław  Bełżec

Jarosław -Bełzec

Przem yśl-Sanok

Zim naw oda-H oszany

L w ów -R ohatyn

Lw ów -R obatyn
Lw ów -Stojanów
K rasne-B usk

Zborów Załośce

Złoozów-Brzeżany

Poronin
Szaflary

Cnna 
wywoła

nia 
złr. w. a.

U w aga

300
775
750

Gołkowice
Bieśnik
Pomianowa
Gnojnik
Iw kow a
Just
K urów
B agienica
R sdw an
Krzyż
Jeżow e
P iornnka
Jarosław
Makowisko
W ulka zapałowska
Oleszyce
Cieszanów
Płazów
B ełżec
O lszany
Przem yśl
Porzecze
Stow czany
Repechów
Szpilczyn
Dawidów
Stojanów
Bnsk
Kudobińoe
M łynówce
Załotae
B ohutyn  i Rozchadów

R ohatyn  Tarr.opol 

R ohatyn-Tarnopol
Robafcyn-Tarnopol
Tarnopol-Podw ołc -zyska
Tarnopol Zbaraż
Tarnopol- Zbaraż

Ż ółkiew -K rystynopol

Żółkiew -K rystynopol

B rzeżany 
H orodyszcze 
Kozowa 
Ku rżany
K utce
Z agrobela
Smykowce
Szlachcińce
Zbaraż
Żółkiew 
M osty drogowe 
M osty m ostowe

H orodenka Załucze
H orodenka-Załucze

S ie lecZ  aleszczyki

B ło tn ia  
N owy dw ór

1420
1680

z domkiem
z domkiem
z domkiem  
z dom kiem

3720
950

2135
665
461
984
850

2560
1625
2075
1000

750
7 2 1 6 -
1190
1436
1063
2400

861
1360
2160
2800

" W
1100

z dom kiem
z dom kiem
z dom kiem  

z dom kiem  

z domkiem
z dom kiem  
z dom kiem  |
z domkiem
z dom kiem  
z domkiem

z domkiem  
z domkiem

590
610

14b0
630

1400
1140
840

1070
1860
5473
2272
1278
1052
1635
560H
2000
1406
1176
3105

726
575
850

1880
Stecow a
Jasionów
R aszków
Serafińce
Niezwiska

1618
1626

835
890

1185

z domkiem  
z dom kiem

z dom kiem
z domkiem
z domkiem
z dom kiem  
z dom kiem  
z dom kiem

z domkiem  
z dom kiem  
z  dom kiem  
z domkiem
z domkiem
z  domkiem
z dom kiem
z domkiem
z domkiem
z dom kiem  
z dom kiem  
z  dom kiem
z dom kiem  
z dom kiem

z domkiem
z domkiem 
z domkłem 
z domkiem

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W yd zia ł k rajow y oznajmia zarazem, 
że do dnia  1. w rześn ia  b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyj
m ow ać będ zie o fer ty  na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są 
wszystkie walonki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nad
to ma oferent podpisrć protokół licytacyjny, odnoszący się do dzi' żawy o którą się ubiega, na dowód, 
że przyjmuje w tym protokole zawarte postanowienia. Wyjątkowe lun wątpliwej treści zastrzeżenia uwzglę
dnione nie będą.

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą nale

życie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytniczej, złożone wadynm licytacyjne, które wynosić 
ma 10*/( łącznej kwoty wywołania. Bliższą wiadomość o warnnkach licytacyjnych powziąć można w Dep. 
IY. Wydziału krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów powiatowych.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicy! i Lodomerii wraz z Wieltiem Księstwem Kratew stiem
we Lwowie, dnia 26. czerwca 1896. Grołt.

w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, kolejowa 

telegraf w mejscu.
N ajsilniejsza szczawa żelazista , skuteczna w chorobach 

kobiecych i anemii. Lekarz zdrojow y: Dr. Wł. Hojnacki. 8018 
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W n r l o  / a n i o c ł n u f c b a  znajduje się we wszystkich wielkich 
1 1  U li fc C y iC o Ł U W O i\Ch składach wód mineralnych.

P i l l l C .  ~

Wiedeński „In teressantes B la tt“ w Nrze 49 z 5 grudnia 1895 p isze: „Pielę* 
gnacya pamięci jest od wielu wieków przedmiotem licznych badań. Wskutek tego 
ukazywały się od czasu do ezasu rozmaite metody zwane mnemotechniką, mające na 
celu ulepszenie ludzkiej pamięci. Jednakowoż dopiero metoda Poehlmana nauki pa- 
uki wprowadziła świetny zwrot w tym kierunku. Zasadza się ona na nata- 
ralnym logicznym sposobie myślenia, i yłąezając wymuszone wytwory fantazyi, daje 
dobrą podstawę przez wstępną naukę leczenia roztargnienia i zaostrza dar pojmowa
nia , później stopniowo wskazuje pierwsze zasady zastosowania jej do wszystkieh ga
łę 'i wiedzy, do kupieckiego i codzienneg' żyeia i wzmacnia pamięć w ogólności. 
Poehlmann nie sprz»daje jedynie swoich 5 wydrukowanycb lekcyj, lecz wchodzi 
z każdym uczniem w korespondenoyę, przegląda jego zadania i nie szczędzi trudu, 
by go, jeśli zajdzie potrzeba, objaśnić w niektórych punktaoh.“ Prospekty gratis:’

L. Poelilinann, Finkenstrasse 2, 31 iinehe 11 B. 16.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" ^ T o d a  j jo r ż l t n .

Korzyści Sazlehnera źródła H unyadt J&nos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek. ~wr
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beswanośoiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

SAXJLEHrYEItA W O D Y  G O R ZK IEJ.

ODZNACZONA 
8roJrnym medalem na wystawie pow. 1894'

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W A L E N T E G O  J A K Ó H I A K A
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

[wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbuemu 

Duchowieństwu.

P ilk iiH ,  swiażoSć 1 iellłatiołć cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

HELIANTYNY.
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i kr: staliczna je it najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosow, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

i m  IH1U iTOWIOZ
magister farmacyi i chemik sądo*y,|,w łaściciel fafc ryk-' ■ perfum 

i mydeł toaletowych 
we L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, u lica  H olfcka 1. 11.

W K rakowie Sukiennice 1. 20. W Lzern iow cach  Rynek 1. 2.

Księgarnia i skład nnt

i .  SKliairHlKBBSZWIlBA
W arszawa, u lica  M arszałkowska 143

ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  b r .  Ł O S I A

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa . . ,
Jeszcze małżeństwa . . .
Wilma . . . .
Hrab.j — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka, 1862 
Wczorajsi, swya [., 1892 
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5 -go pułku węgierskich huzarów 
% różnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe nowośol:
Nera Polacca, 1895, Lirów 
Swat, 1895, Lwów, Jakul wski & Zadurowioz 
Zięciowie domu Kohn & Oie, 1895, Warszawa, II. wyd.
Jem ezys żyda: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya 1L, 1896. Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład głów ny:

wę Lwowi6 u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

rs. 1 kop. 80
» 1 II ?0
n 1 n 80
n 3 » 60
n 1 n 20
n 2 n 40
n 1 II 50
Ti 1 n 20
n 1 n 20
V 2 n 0

rs. 2 kop 0
n n 30
n 8 n —
ii 2 71 ---
» 2 Ti —
n 2 n —
» 2 Ti —
fi 2 n ---

W iawea i odpowiedzialny redaktor P 1 a t o n  K o s t e c k i . 7, d ru k a rn i i l i t n m f i i  P i U ora i SnM łri


